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W ątrob a  jest  f i l trem dla krwi
Zanieczyszczona krew wsku 

tek zlej przemiany materii może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne. 
łamanie w kościach, bóle głowy, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry skłon
ność do obstrukcji plamy i wy 
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza
ją starość. Racjonalną zgodną 
z naturą kuracją jest normowa

nie czynności wątroby i nerek.
Dwudziestoletnie doświadcze

nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia, kamie
niach żółciowych, żółtaczce 
artretyźmie ma zastosowanie

..□olekim a" li. IHemojewsiiiegg
Broszury bezpłatne wysyła labo- 
ratorjum fizjologiczno-chemicz.

„Holttlaaia" U. Himoimtopo
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz 
apteki i składy apteczne.

2) Praga odrzuciła niemieckie ultimatum?
Apel prez. Roosevelta do Hitlera i Benesza

F r a r n c i f s l c o - a n g f e f s l c f e  n a r a d y  w  L o n d y n i e
LONDYN. W ciągu niedzieli 

®**tąpiły najwidoczniej pewne 
Posunięcia, które spowodowa
ny zmianą programu.
, Pierwotnie zamierzone było, 
l* gabinet brytyjski odbędzie 
Posiedzenie jedno przed połud
niem, a o godz. 16 po przybyciu 
Pcmiera Daladier i ministra 
“ onnet rozpoczną się narady 
»Uinistrów brytyjskich i francu 
skich.

Tymczasem po zakończeniu 
dwugodzinnego posiedzenia ga
binetu brytyjskiego przed po
łudniem oznajmiono, że gabi- 
n®t zbierze się znów po połud- 
aiu o godz. 15-cj oraz że rów
nocześnie o tej samej mniej wię 

porze odbędzie w Pary- 
*u swe narady gabinet francu- 
s*Jl> a premier Daladier i mini
ster Bonnet przybędą do Lon« 
oynu w godzinach wieczor
nych.

Istotnie popołudniowe posie
dzenie gabinetu brytyjskiego 
“ Wało znów dwie godziny, po 
**ym ogłoszono, że obrady bry
tyjsko - francuskie rozpoczną 
W około godz. 20-ej.

W ciągu dnia otrzymano w 
H a d y n ie  informacje — tym - 
^asem nieoficjalne —  o stano 
"ĵ sku, zajętym przez rząd cze
chosłowacki wobec mcmoria- 
14 Hitlera.
n STANOWISKO TO MA BY С 
°BMOWNE.

Poseł czechosłowacki w Lon- 
УШе Masaryk opuścił Foreign

Office o godz. 18.20. Jak przy
puszczają w kołach politycz
nych, MASARYK ZŁOŻYŁ 
LORDOWI HALIFAXOWI OD 
POWIEDZ RZĄDU CZECHO
SŁOWACKIEGO NA PROPO
ZYCJE NIEMIECKIE.

PARYŻ. Posiedzenie Rady 
zakończyło się o godz. 16.50. Po 
zakończeniu posiedzenia min. 
Sarraut wręczył prasie nastę
pujący komunikat:

Rada Gabinetowa wysłucha
ła sprawozdań premiera Dala
dier i ministra Bonnet o memo 
randum, wręczonym Chamber
lainowi przez Hitlera.

Rada zaaprobowała jednogło 
śnie deklaracje, które Daladieę 
i Bonnet złożyć mają w Londy 
nie rządowi angielskiemu.

Bezpośrednio po posiedzeniu 
Rady Gabinetowej Daladier i 
Bonnet udali się na lotnisko w 
Le Bourget i o godz. 17.30 od
lecieli do Londynu.

LO N D YN . PAT. Konsulta* 
cja ministrów francuskich i bry 
tyjskich rozpoczęła się z pew* 
nym opóźnieniem o godz. 9.30 
wieczorem. Po 2 godzinach ob= 
rad zostały one przerwane. O 
godz. 11.25 rozpoczął obrady 
po raz trzeci gabinet brytyjski 
w pełnym składzie. Posiedzenie 
gabinetu skończyło się o godz. 
1235.
GEN. G AM E LIN  PRZYBYŁ 

DO LO N D YN U .
LO N D YN . Szef francuskie*

go sztabu generalnego gen. 
Gamelin przybył wczoraj samo 
lotem o godz. 9 rano do Lon* 
dynu. Z lotniska w Croydon 
gen. Gamelin udał się do amba 
sady francuskiej.

LO N D YN . W  poniedziałek

przed południem rozpoczęły się 
dalsze narady między prem. Da 
ladierem i min. Bonnet a przed 
stawicielami rządu angielskiego 
Wziął w nich również udział 
generalissimus Francji gen. Ga* 
melin.

Przed rozpoczęciem rozmów 
francusko * angielskich odbyła 
się narada pomiędzy Chamber* 
lainem, Halifaxem i Simonem.

Ministrowie francuscy opu* 
ścili Downing Street o godz. 12 
min. 10.

Czesi c n i« zatopieniem kopalni
w wypadku ustąpienia uroisk ze Ślaska Zaolzańskiego

topione, a obiekty przemysło* pominające metody stosowane 
we, które już poprzednio zosta w rządowej Hiszpanii, są bar*
ły podminowane będą wysa* barzyństwem, świadczącym
d z

CIESZYN. Czeskie władze 
urzędowe i dyrekcje, jak rów* 
nież inżynierowie i majstrowie 
we wszystkich fabrykach, kopal 
niach i hutach Śląska zaolzań* 
skiego rozgłaszają wśród robot 
ników wiadomość, że na wypa* 
dek ustąpienia wojsk czeskich, 
wszystkie kopalnie, zostaną za*

:one w powietrze. W  ten spo 
sób zniszczony zostałby całko« 
wicie przemysł i górnictwo Slą 
ska zaolzańskiego, a robotnicy 
stracą chleb. i

Tego rodzaju pogróżki, przy I

razem o obawie i strachu, pana 
jącym wśród Czechów, którzy 
dla steroryzowania miejscowej 
ludności chwytają się podob
nych metod.

Fala uchodźców niemieckich
zwiększyła sie ogromnie pomoblizacii

Dr e z n o , w  związku z ogło
eniem mobilizacji Czechosło- 
acji j wypadkami, jakie roz

grywały się na obszarach po- 
s anlcznych, zwiększyła się o- 
s omnie fala uchodźców, chro
m y c h  się na terytorium Rze-

W ciągu soboty przekroczyło 
granicę czesko - niemiecką zgó- 
rą 40 tysięcy osób, w tym prze
szło 30 tysięcy mężczyzn.

W sobotę wieczorem ogólna 
liczba uchodźców przekraczała 
już 170 tysięcy ludzi.

Nie warto ryzykować wojny
gdy los Sudetów jest przesadzony -- twierdzi Anglik

LO N D YN  „Sunday Times" o 
mawiając obecną sytuację mię* 
dzynarodową pisze, że, jeśli 
chodzi o niemieckie postulaty 
dotyczące sposobu odstąpienia

Rzeszy terytorium Sudetów, to 
z chwilą, gdy zasada odstąpię* 
nia tych obszarów została uzna 
na, nie warto ryzykować woj* 
ny przeciw Niemcom o to, czy

Czesi kolportują pogłoski
że mobilizacja odbyła sie za wiedza Anglii i Francji

PARYŻ. W  paryskich ko« 
łach politycznych wywołał wiel 
kie niezadowolenie ogłoszony 
przez radio czeski komunikat, 
czeskiej agencji telegraficznej, 
stwierdzający, że mobilizacja 
czeska nie była zarządzona 
wbrew woli i wiedzy Anglii i 
Francji.

W  kolach politycznych Pa* 
ryża potraktowano ten komuni* 
kat jako manewr, mający na 
celu zaangażowanie odpowie* 
dzialności Anglii i Francji w

w Czechosłowacji.
LO N D YN . PAT. Oficjalny 

komunikat angielski, opubliko* 
wany wieczorem, stwierdza, że 
doniesienie radiostacji praskiej, 
jakoby mobilizacja w Czechach 
była zarządzona z wiedzą i apro 
batą rządu brytyjskiego, nie od* 
powiada rzeczywistości.

Rząd brytyjski zwracał uwa* 
gę rządu czeskiego, że zarządzę* 
nie mobilizacji może przyśpie* 
syć akcję innych państw, zaś o 
samej mobilizacji został poinfor

sprawie zarządzeń wojskowych mowany po fakcie.

Zadania kanclerza Hitlera
Ewakuowane terytorium ma być oddane w jego obecnym stanie

c j-^p^P^N . Jak donosi agen 
bvcb eU- efa ~  wedle wiarogod* 
bunlrł. onnacyi» zasadnicze 

postulatów kanclerza 
Za»,!?3- w. sPrawie rozwiązania 

Sudetów, wyszcze* 
&iiecu£? ^  memorandum nie* 

’ czeci,*^1’ doręczonym rządowi 
** pośrednictwem 

Podstawiają się
jaKnastępuje:

sbicł,yC-t4nie wszystkich cze* 
äannerr; *broW ’ PoKciî, źan* 
sh a f,,1* “ rzędmków celnych i 
rw»i Fonicznej z obszarów 
nU leSających ewakuacji, zgod*

* »napą, załączoną do me*

morandum. Obszary te mają 
być przekazane Rzeszy 1 paź* 
dziemika. Ewakuowane teryto« 
rium ma być oddane w jego o* 
becnym stanie, mianowicie bez 
zniszczenia lub czynienia nie» 
zdatnymi do użytku obiektów 
wojskowych, gospodarczych lub 
komunikacyjnych, łącznie z lot* 
niskami i radiostacjami. Tabor 
kolejowy na tym obszarze ma 
być przekazany w stanie nie* 
uszkodzonym. Zapasy żywno* 
'ci, surowców itp. nie mogą być 
wywiezione.

Rząd niemiecki zgadza się

tacja rządu czeskiego i armii 1 rach, które winny być ostatecz
czeskiej była przydzielona do 
głównej kwatery niemieckich 
sił zbrojnych celem omówienia 
szczegółów i sposobów ewaku« 
acji.

Rząd czeski ma niezwłocznie 
zwolnić wszystkich Niemców 
Sudeckich, służących w wojsku 
lub w policji na całym teryto* 
rium państwa czeskiego i po* 
zwolić im na powrót do domu. 
Rząd czeski ma zwolnić również 
wszystkich więźniów politycz* 
nych pochodzenia niemieckiego 

Rząd niemiecki zgadza się na
aby upełnomocniona reprezen* urządzenie plebiscytu na obsza

nie ustalone najpóźniej do dn. 
25 listopada. Zmiany w nowej 
linii granicznej w następstwie 
plebiscytu mają być ustalone 
przez czesko*niemiecką lub 
międzynarodową komisję. Sam 
plebiscyt ma się odbyć pod kon 
trolą komisji międzynarodowej.

Rzesza proponuje powołanie 
do życia odpowiednio upełno« 
mocnionej komisji czesko » nie* 
mieckiej, celem ustalenia wszyst 
kich dalszych szczegółów. Na 
czas plebiscytu obie strony ma» 
ją wycofać siły zbrojne z da* 
nych obszarów.

otrzymają one te terytorium 
dziś, w przyszłym tygodniu, 
czy też dopiero za sześć mie»
si* cy- . . . .Wielka Brytania nie jest 
związana żadnymi przyrzecze« 
niami wobec Czechów i inte* 
resy brytyjskie w całym tym 
sporze od początku do końca 
ograniczały się do skutków, ja* 
kie ewentualna wojna pociągnę* 
laby dla bezpieczeństwa Frań* 
cji-

Znajdujemy się wciąż jeszcze 
z rozmaitych względów zdała 
od wojny, pisze „Scrutator". > '

Pierwszy wzgląd jest ten, że 
ostatnie propozycje niemieckie 
poczynione Czechom za pośred 
nictwem Chamberlaina mogą 
się okazać wykonalne.

Drugi wzgląd jest taki, że o. 
ileby tak było, to Czechosłowa 
cja propozycje te powinna przy* 
jąć.

Trzeci wzgląd byłby ten, ie 
Francja, której przyrzeczenia na] 
rzecz Czechosłowacji dokonane' 
zostały pod warunkiem, że Cze} 
chosłowacja nie będzie prowo* 
kowała napaści niemieckiej, po' 
winna użyć wszystkich swych’ ' 
wpływów w Pradze na rzec*, 
ustępliwości.

Czwarty wzgląd jest, że W iel 
ka Brytania nie posiada automa 
tycznych zobowiązań wystąpię 
nia, j.eśli Francja, nie znajdzie 
się w niebezpieczeństwie.

Ambasador Polski 
u ministra Japonii
TO KIO . Agencja Dome! do* 

nosi, że ambasador R. P. odwle 
dził ministra Spr. Zagr. Ugaki, 
z którym odbył dłuższą rozmo
w g -

Dalsze depesze na etr. 2 i 3.
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100-lysfeczna rzesza kolejarzy
domaga się powrotu Śląska Cieszyńskiego

dokonana na platformieDzień Kolejarza Polskiego w j Śląska do Macierzy i wola po* 
Radomiu rozpoczął się pcbud* ( tęinym głosem: „Śląsk musi
ką orkiestr na placach miasta. O ’ * ---- "
godz. 10 rano zostało odprawio 
ne uroczyste nabożeństwo na 
placu Fabryki Broni.

Po nabożeństwie przemówił 
poseł Starzak, mówiąc m. in., 
że spotykamy się co roku, jak 
zawsze w karnym ordynku pod 
wspólnym sztandarem, tym ra* 
zem na Ziemi Radomskiej.

Spotykamy się w chwili obec 
nej szczególnie doniosłej i de* 
cydującej w momencie dziejo* 
wym.

Cała Polska z zapartym odde 
chem czeka rozstrzygnięcia lo* 
sów Polaków na Śląsku Cie

być nasz"

Kol. Przysp. Wojsk, groma* 
dzi w swoich szeregach 100 tys. 
rzesze pracowników kolejo* 
wych, tych, co zrozumieli wska 
zania Wielkiego Marszalka, że 
tylko w wyścigu pracy organi* 
zować możemy potęgę jutra, a 
hasło to wypisaliśmy na swo* 
ich sztandarach.

Najwyższe czynniki w Państ* 
wie podjęły w ostatnich latach 
wielki wysiłek zjednoczenia 
wszystkich Polaków. Wierzy* 
my, że to co robi K.P.W., idzie 
oddawna po tej linii. Jest to bo

szynskim. Cała Polska manife*j wiem prawdziwa konsolidacja 
stuje zgodnie na rzecz powrotu ludzi o różnych przekonaniach,

Komuniści dochodzą (to władzy
Zaczynajg gra( kierownicza role w Czechosłowacji
BUDAPESZT. Według wia* 

domości, jakie nadchodzą z po

Druty kekzaste nad 
Olza

CIESZYN. Szereg ulic cze* 
skiego Cieszyna, które prowa* 
dzą ku brzegom rzeki Olzy, zo 
stało zagrodzone zaporami z 
drutu kolczastego. U  wylotu 
ulic stoją posterunki żandarme* 
rii z karabinami.

Poza tym rozdano broń ucz* 
nlom gimnazjum czeskiego, któ 
*zy pełnią ochotniczą straż 
wzdłuż brzegów Olzy.

Oi^łfnikom pozwolono strze 
lać iw  każdego, ktoby chciał 
przekroczyć granicę.

granicza czesko * węgierskiego, 
liczba uchodźców z Czechosło* 
wacji do Węgier stale się zwięk 
sza.

Wszyscy oni twierdzą, żę ko 
muniści zaczynają obejmować 
kierowniczą rolę w państwie.

Na pociągach, wiozących tran 
sporty wojsk umioszczanc s<i 
czerwone flagi i emblamenty ko 
munistyczne. Nie mniej jednak 
na licznych wagonach widnieją 
napisy „precz z Beneszem’', 
„przecz z Syrovym“', „nie chce 
my wojny” itp.

Urzędnicy czescy i ich rodzi» 
ny w pośpiechu odjeżdżają w 
sląb Czech. Wojsko rekwiiuje 
w sposób bezwzgledny i bez 
wynagrodzenia środki żywno* 

Iści u ludności nieczeskiej.

— _________  pozy*
tywnej pracy dla Państwa.

Koledzy, wytrwajmy w tym 
wysiłku, nie zrażajmy się prze* 
ciwieństwami, bądźcie zwarci, 
karni i nieustępliwi. W  Jutrzej* 
szej Polsce zatriumfuje idea, 
której poświęciliśmy swoje ży* 
cie.

Podczas uroczystości zabrał 
również p. min. Ulrich.

Następnie uchwalono rezoluj 
ję, w której K.P.W . stwierdza, 

że Zaolzie musi wrócić do Pol* 
ski.

Czesi rekwiruia radioodbiorniki
naszym braciom za Olza

CIESZYN. Wczoraj w polud do Cieszyna nie nadeszły w ogó 
nie na Śląsku Zaolzańskim roz le, nabycie zaś prasy zagranicz# 
plakatowano w języku czeskim | nej, nie mówiąc już o polskiej.icmrAiuwcmo w języKu czcsKim nej, nie mówiąc juz o pmsKicj, 

polskim obwieszczenia dyrek* ; która stale na teren Śląska Zaol

glos

cji policji, nakazujące złożenie 
w urzędach policyjnych powia* 
tów cieszyńskiego, frysztackiego 
i jablonkowsk'ego w ciągu 24 
godzin wszystkich radioodbior* 
ników. Za niezastosowan'e się 
do rozkazu grożą poważne ka*
ry- /

Wobec tego, że dz’enniki na* 
wet praskie przychodzą na 
51ąsk Zaolzański bardzo niere* 
gularnie, nr>. wczoraj do godzin 
wieczornych dzienniki praskie

zańskiego nie jest dopuszczana, 
iest niemożliwe, — miejscowa 
ludność pozostanie zupełnie po* 
zbawiona jakichkolwiek obek* 
tywnych wiadomości o położe
niu politycznym i skazana bę* 
dzie na czerpanie wiadomości s 
szowinistycznej miejscowej pra* 
sy czeskiej, która zapełniona iest 
artykułami przepojonymi niena# 
wiścią do miejscowych Pola* 
ków i poddana surowej cenzu* 
rze władz wojskowych.

Strzelcy czekają na rozkaz
by w i  ąć udze&ł w walce o Sfąsk Z so lz rń sk i

shva w decydujących i tak do*W  niedzielę odbyły się w ca* I wołowskiego przyjął w imieniu 
łym kraju manifestacje strzelec dowódcy O. K. gen. bryg.
kie w związku ze sprawą po* 
wrotu Śląska Zaolzańskiego do 
Macierzy.

W  miastach wojewódzkich,

Krok * Paszkowski, przy czym 
ppłk. Rosołowski zameldował 
pełną gotowość i dyspozycyj* 
ność 20 batalionów strzelców z

gdzie znajdują się siedziby ko* i okręgu warszawskiego, 
mend okręgów Związku Strze* j  Masowa koncentracja strzel« 
leckiego, przeprowadzono ma* , ców na ulicach Warszawy wy*

warła silne wrażenie wśród pu* 
bliczności, potęgując nastrój 
entuzjazmu i jedności społeczeń

[sowę koncentracje oddziałów 
'strzeleckich, celem zadokumen* 
towania pełnej gotowości i dy* 
spozycyjności Zw. Strzeleckie* 
go wobec doniosłych zadań 
chwili.

Główna manifestacja strzelec 
ka odbyła się w stolicy na pla* 
cu Marsz. Piłsudskiego, gazie 
skoncentrowano kilkanaście ba*

niosłych chwilach.
Prezes zarządu głównego Z.S. 

Fr. Paschalski i komendant 
płówny Z.S. płk. Funguz’Zawi» 
ślak złożyli meldunek w Głów# 
nym Inspektoracie Sił Zbrój# 
nych, podkreślając dyspozycyj' 
ność Zw. Strzeleckiego, udoku# 
mentowaną powszechnymi i zy 
wiołowymi wystąpieniami strzel 
ców.

Bezmyślny sabstaź czeski
Zerwali tory na polskiej linii kolejowej

Komunikują z Nowego Zagó i Bezmyślne 
rza, ie  w ciągu nocy z soboty na linii, nietalionów strzelców, oddziały ” a’ f f . V  ,C1 .

żeńskie, oddziały orląt oraz ma* j “ “  Z  ^stjxly ....... i . i ł ___________ -» «? przez czeskie wojska tcchmcz-sy członków kół przyjaciół Z.S.
Raport komendanta okręgu 

warszawskiego Z. S., ppłk. Ro*

Mussolini grozi mobilizacja
jeśli rozsadek nie przeważy w Europie

ne tory przebiegającej w pobli 
żu granicy czeskiej polskiej li
nii kolejowej z Cisny do Łup
kowa.

Linia ta, należąca do sieci 
lwowskiej dyrekcji okręgowej 
P.K.P., biegnie na krótkiej prze 
strzeni przez tery torii m cze
skie.

VICENZA. Podczas objazdu 
miast północnych Włoch Mus- 
«olini wygłosił wczoraj w Vi- 
cenzy przemówienie, w którym 
oświadczył m. in.:

„Mogę powiedzieć, że od so
boty rozpoczęło się coś, co moż 
naby nazwać tygodniem oczeki 
wania i męki Europy.

Jest faktem powszechnie u- 
znanym, że w traktatach poko
jowych 1919 roku popełniono 
liczne błędy. Stwierdziłem to 
już w roku 1921.

Proszę was jednak o nieprzy 
pisywanie mi zdolności proro
kowania, gdyż prorocy nie na
leżą do naszej rasy.

Już wtedy łatwo było prze
widzieć, co się wydarzyło w 
dniach ostatnich. Otóż. jeśli 
popełniony został błąd, co nalć 
ży uczynić? Naprawić go! Lecz 
jeśli błądzić jest rzeczą ludzką, 
to trwać w błędzie jest rzeczą 
diabelską.

Obecnie nie tylko nie chce 
się naprawie błędu, któiego się 
dokonało przez natlmie:ne roz
dęcie Czechosłowacji, ltcz chce 
się utrzyruii ten błąd i dlatego 
narody Eurcpy m'dlyby się rzu 
cić wzajemnie na sit He

Otóż jeśli nie uzyskam prze
ciwnych dowodów, nie uwie
rzę, aby mogło się wydarzyć 
to, co byłoby jednym z najtra
giczniejszych paradoksów hi
storii ludzkości.

Nie mniej mężowie, świado
mi swej odpowiedzialności, nie 
mogą odrzucać żadnej hipotezy, 
nawet takiej, która mogłaby im 
się wydawać najbardziej absur 
dalną.

Do dnia dzisiejszego Włochy 
nie wydały żadnych zarządzeń 
o charakterze wojskowym. Lecz 
jeśli inni będą nadal powoły
wać rezerwistów i gromadzić 
ich na granicach, jeśli przepro 
wadzane będą dalsze koncen
tracje floty, to jest rzeczą ja

sną, że nikt się nie zadziwi, je
śli Włochy wydadzą również 
odpowiednie zarządzenia.

Daliśmy już światu dowody 
naszej stanowczości i naszej wo 
li. Dokonaliśmy podboju impe
rium, walcząc nie tylko prze
ciwko armiom abisyńskim, wy
ćwiczonym i prowadzonym 
przez Europejczyków, lecz sta
wiając czoła blokadzie gospo
darczej, która postanowiona zo 
stała przez 52 państwa.

Jednakże im więcej papie
rów zbierało się na stołach ge
newskich, tym bardziej byłem 
pewny, że naród włoski ani na 
chwilę się nie zachwieje.

Naród włoski po czterech la
tach tych ciężkich prób jest bar 
dziej niż kiedykolwiek gotów 
do stawiania czoła dalszym jesz 
cze cięższym próbom.

W obecnej chwili naród wło
ski ma jedno tylko oblicze: ob
licze spokoju i decyzji. Jest to 
oblicze silnego narodu“ .

zerwanie toró*
---------- ---  posiadającej dla
Czechów najmniejszego znaczę 
nia strategicznego, tłumaczyć 
można jedynie jako celowy sa
botaż, stanowiący kolejny a** 
nieprzyjazny ze strony czeskiej

Zerwanie linii, które nastą* 
piło bez jakiegokolwiek uprze- 
dzenia polskich władz kolejo
wych, powoduje przerwan*e rt* 
chu na czas nieokreślony.

Cała Polska domaga sie zwrotu
zagrabionego przez Czechów Zaolzia

Fala wieców i zebrań oraz de 
monstracyj, żądających przyłą
czenia Śląska Zaolzańskiego do 
Polski, ogarnęła cały kraj.

W sobotę i niedzielę w wie
lu miejscowościach odbyły się 
liczne zebrania z tłumnym u- 
działem obywateli, na których

wśród podniosłego nastroju za* 
j padały rezolucje, zasyłające bra 
j  ciom z za Olzy słowa otuchy 1 
pokrzepienia oraz wzywając* 
najwyższe władze Rzplitej 
podjęcia stanowczych krokoW, 
celem zwrotu zagrab ionego 
przez Czechów Śląska Zaolzan- 
skiego.

Sabotaż Rusi Podkarpackiej
na skutek czeskich zarządzeń m o b iliza c yjn yc h

CZERNIOWCE. Według wia 
domości z pogranicza rumuń
sko - czeskiego, ludność karpa- 
to ruska, nie mogąc wobec rep 
resji cenzury czeskiej zwrócić 
uwagi opinii europejskiej na 
sprawy, związane z jej losem, 
chwyciła się środków ostatecz
nych, eo znalazło swój wyraz 
w szeregu aktów sabotażu. 

Wysadzono ostatnio dwa mo-

^ 0wania na robotników polskich
urządzą żandarmeria na Śląsku Zaolzańskim

CIESZYN. Fala uchodźców przechodzenia na stronę polską 
ze Śląska Zaolzańskiego wzma* dezerterów narodowości cze» 
S* się. I sklej. Podobne wypadki miały

Wczorajszej nocy i przed p o ,i wczoraj miejsce.-------- j -----j
łudniem liczba uchodźców, któ 
rzy przedostali się na teren Pol 
ski W Y N IO S ŁA  K ILKASET 
OSÓB. Poza cywilnymi w wie* 
ku poborowym, którzy chronią 
się przed poborem do armii 
czeskiej przekrrdają się na 
stronę polską żołnierze narodo* 
wości polskiej.

Coraz częstsze są wypadki

Ubiegłej nocy grupa robotni 
ków polskich powracająca z 
pracy w hutach w Trzyńcu, zo* 
stała BEZ ŻADNEJ PR ZY
C Z Y N Y  O STRZELANA 
PRZEZ ŻANDARM ERIĘ.

RO BO TN IC Y  POLSCY W  
OBRONIE WŁASNEJ RZU* 
C IL I SIĘ N A  ZANDARM E* 
RIĘ I  ROZBROILI JĄ, po

czym ostrzeliwując się nadbie. tlcsiono tam ZASTRZELONE, 
gającym posiłkom, skryli się GO D Z IA Ł A C Z A  CZESKIE* 
w posiadłości czeskiego rolnika GO PTA C ZA , znanego ze swo

sty kolejowe na jednej z g  ̂
skich przełęczy oraz zestrze1» '  
no dwóch żandarmów czeskie^ 
z odziałów, które wyłapują ° '  
chylających się spod nakazu 
mobilizacyjnego.

Około 40 proc. ludności УаТ 
pato - ruskiej, podlegającej 
kazom mobilizacyjnym, senr '  
niło się w góry, rodziny . 
maczą się wobec władz czesKi 
niemożnością terminowego P 
wiadomienia poborowych o 
kazach mobilizacyjnych- .

Na całej Rusi P odk arpac i«^  
panuje ogromne przygnęb1« »  
z powodu branki, a odbywają 
się przy tym sceny świadczą 
zupełnym braku przywią®3 
ludności do republiki.

Właściciel posiadłości za wia 
domił o ukryciu się w jego sto 
dole robotników polskich i epro 
wadził wojsko, które otoczyło 
posiadłość i zaczęło ostrzeliwać 
robotników polskich z karabi* 
nów maszynowych.
Pomimo to, robotnikom udało 

się przedrzeć przez kordon woj 
skowy i skryć się.

Z  Karwiny donoszą, ie

jeĵ  antypolskiej szowinistycznej 
działalności na Śląsku Zaolzań* 
skim.

Ruch ewakuacyjny na Śląsku 
Zaolzańskim nie ustaje. Ostat* 
nio ewakuowano sznital miejski 
w czeskim Cieszynie.

Lżej chorych zwolniono do 
domów, ciężko chorych oraz 
personel sanitarny przewiezio* 
no w głąb kraju.

Lot tfo stratosfery
Do Zakopanego na.̂ cSpa 

już i przewieziona została ,o 
Polanę Chochołowswką P°' 
ka balonu stratosferyc;n * ̂  

Ostatnie przygotowania ** 
pełnym toku, tak że ?ra ,-ilu 
dobnie około czwartku. ot 
tego tygodnia zostaną .uk° j bv(«f 
ne i lot będzie mógł się o 
o ile warunki będą sprzyj H 
l*go lub 2*go październik**
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Wesoły  
Kącik л

Krwawe starcia z Czechami
na Slasku Zaolzańskim

kroczyć granicę czesko - poi-

Pacgemt
Do doktora Szpitalnika zgła- 

fca się pącjent o smutnej cier
piącej twarzy.
— Czy pan doktór Szpital

ik? — pyta.
— Tak.
— Pan szanowny jest dok

torem od chorób wewnętrz
nych?

— Tak.
— To dobrze trafiłem. Wszy 

5сУ znajomi mnie mówią, że 
jak pan doktór mnie nie pomo

to nikt nie pomoże.
Co panu jest?

— Strasznie cierpię, panie 
Aktorze. Więc mnie znajomi 
^ówią: idź do doktora Szpital 
^ka, on jeden w Warszawie, 
Co ci pomoże.

Doktór Szpitalnik jest mile 
ł e c h t a n y .
, I.~ pan przesadza... Jest 
Jeszcze oprócz mnie kilku dob 
^ ch lekarzy w Warszawie.

Jest? Możliwe, ale mnie 
”®-yscy mówią, że tylko pan 
a°któr będzie umiał pomóc...

Hm... zobaczymy— Daw- 
0 pan cierpi?

Od dwóch miesięcy, 
к*— Niech się pan rozbierze. 
Obadamy, zobaczymy—
^.Pacjent rozbiera się posłusz-

Doktór Szpitalnik bada ser- 
Л  Płuca, żołądek, kiszki, stu
f f  młoteczkiem w kolano, za
sada w gardło.

Nic nie rozumiem — wzru 
^  ramionami.
j,“ ” Ja też,, panie doktorze... 
°3ęcia nie mam co to znaczy. 

Przecież pan jest zdrów, 
koń!

Owszem, nie mogę narze-

To dlaczego pan mówi, że j 
Pan cierpi?

CIESZYN. Nocy wczoraj« 
szej na Śląsku Zaolzańskim do* 
szło ponownie do szaregu 
krwawych starć między żandar* 
merią czeską oraz komunistycz* 
ną t. zw. „Narodni garda”  z jed 
ne] strony ,a ludnością polską z 
drugiej strony.

Starcia te pociągnęły ta sobą 
wiele ofiar . Najważniejsze zaj* 
ścia miały miejsce we Fryszta* 
cie, gdzie liczba zabitych po* 
dobno jest bardzo znaczna.

Odgłosy strzałów i wybuchy 
granatów przez dłuższy czas 
były słyszane po stronie pol» 
skiej. Również od strony Koń» 
skiej i Gnojnika rozlegały się 
się od godz. 23.30 detonacje, 
świadczące o większych star» 
ciach.

Wczoraj w nocy koło godz. 
3-ej na odcinku granicznym 
pod Zebrzydowicami grupa Po 
laków z Zaolzia usiłowała prze

ską.
W pobliżu granicy Polacy ci 

natknęli się na liczny patrol 
czeskiej żandarmerii, która 
nie uprzedzając, otworzyła na 
nich ogień z karabinów maszy
nowych. Polacy rzucili się na 
żandarmów, których część roz
brojono.

W wyniku watki jest kilku 
zabitych i kilkunastu rannych. 
TOR NA MOŚCIE ROZEBRA

NY PRZEZ CZECHOW
CIESZYN. W poniedziałek w 

nocy robotnicy czescy przybyli 
drezyną na most kolejowy w 
pobliżu granicy polskiej pod 
Zebrzydowicami i zdjęli szyny 
kolejowe z połowy tego mostu.

W ten sposób wszelki ruch 
kolejowy między Zebrzydowi
cami i Piotrowicami, stanowią
cymi stację graniczną po stro
nie czeskiej, został ostatecznie 
przerwany.

Zabójstwo nauczyciela polskiego
na Śląsku Zaolżańskim

G R A J  СИ E  17 W A S !
G D Y2 SZCZĘSCEE STAŁE SPRZYJA NASZYM  GRACZOM.

W 42 Loterii u nas padłoi

Z t. 150.000
na Nr. 68.400

CIESZYN. Ze Śląska Zaol* 
zańskiego stale nadchodzą wia» 
dom ości, świadczące o tym, że 
stan zaognienia przybiera na si» 
le. W  nocy na północ od Cie» 
szyna został przez cze3iu poste* 
runek graniczny zastrzelony na* 
uczyciel jednej ze szkół polskich 
w chwili, gdy starał się prze- 
kraść na stronę polską.

W  Karwinie uzbrojono w к a* 
rabiny miejscowych komunis» 
tów, którym powierzono ochro* 
nę fabryk i gmachów rządowych

F r a n i e m  
t fo  S f o r z o  ?

w. Bo cierpię, panie doktorze. 
dwf-L P?n zrozumie, że od 
J^°ch miesięcy nie mam żad-

wiadomości
b e j!

od narzeczo-

Tajemnica szczucia 
w  grze loteryjnej i po* 
wodzenia w żydul 
Przepowiednie *łyn* 
nego jasnowidza W O - 
M OU t H A  zadziwia
ją kaidego zdumiewa* 

trafnością

Komuniści ci zachowują się pro 
wokacyjnie wobec miejscowej 
ludności polskiej.

Ubiegłej nocy napadli oni na 
grupę Polaków. Wywiązała się 
dłuższa walka, w której wyniku 
są zabici i ranni. ___

» .  20.000 i »  Nr. 22596 
„  20.000 na N r 117539

„ 13.000 na Nr. 56330

„ 15.000 na Nr. 67940
„  15.000 na Nr. 75996

„ 10.000 na Nr. 7961

„  10.000 na Nr. 55084

„ 10.080 na Nr. 81134

36 wy gt. po sŁ 

28 wygr. po *L 

Я  wygr- po sł>

zt. 10.000 
й 5.000 
« 5.000 
„ 5.00 J 
. 5.000 
a 5.000 
. 5.900 
*

2.500
2 . C J 0 0

1 . 0 0 0

na N r. 113423 

na Nr. 75884 

na Nr. 82562 

na N r 122228 

na Nr. 141420 
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I Z C Z Ę Ś L I W A  K O L E K T U R A

Ł  W OLIŃSKA
C E N TR ALA : Woniawa, Nowy Swłat Nr. 1». 
ODDZŁAŁY: w  Warszawie, Wilnie 1 Krakowi«.

Losy do I klasy 43 Loterii ju i sщ do nabyoia 
CIĄGNIENIE 19 PAŹDZIERKIKA rb.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto PKO 7 W

Apel prezydenta Ameryki
do kanclerza Hitlera i prezydenta Benesza o pshojowe

W  nocy z niedzieli na ponie* 
działek prezydent Stanów Zje* 
dnoczonych Roosevelt wysto* 
sował do kanclerza Hitlera i 
prez. Benesza depesze po 500 
słów.

Na wstępie prez. Roosevelt 
oświadcza, że przemawia w 
imieniu 130 milionów Amery

”~“Coo? To po co pan do mnie 
U s z e d ł ?

tylko pan doktór może 
P°mńc. U pana doktora 

1a^M^^ewczyna' co jest przy- 
ы i  ? mojej Zośki. Ona coś o 
ri,■ twie, ale nie chce 

»■ »
powie- 

doktór z nią

Napoleon Sądck

R a d i o
I (Tt»srrn>6 »  27IX 1938 *•> ,5*5* ..Kiedy ranne wstają io*

Ä t k k r Ä b T h i b n .  Apeluje do szefów obu 
' *  Opracowuję horo  Jco* ; państw, by me zerwali roko* 
^  py — przepowt dnie ’ wań, albowiem nic ma tak tru* 

roczne i na cale tycie. Daje możność dnej sytuacji, z której by nie mo 
zdobycia trwałej' miłości pożądanej £na znaleźć pokojowego wyj* 
osoby. Kto — kiedy i na jaki numer ; . •
może wygrać na loterii? Zestawi na, * . .
podstawie obliczeń kabalistyki dla j Natomiast zerwanie rokowań 
kaid go szczęśliwy numer losu pod ■ dopuściłoby do głosu nic roz* 
gwarancją wygranej. Podać dokładną ! «dek , ale przemoc i gwałt, 
datę urodzenia czytelny adres. и Ц -j Rooseveh  maluje f
czyć 1 złoty na porto. Adres W O» ponu
MOUTH. 
25 * 12.

Kraków, Straszewskiego j ry obraz zniszczenia, jakie wy* 
1 woła nowoczesna wojna. Żadna

■E»

EGER. Połowa personelu ko
lejowego w Eger opuściła mia*

че- ----- » — c wsieją łU.,sto i Р^уЬЧя do Waldsassen.
»łst^^20,  Muzyka (płyty). 645 Gim-| Około 400 kolejarzy z konsu 

I  Dziennik poranny. 7.15 !em niemieckim z Eger dr. Schte 
8.io°ri nili'i,' Jt°°p AudycK .d* il chiem internowanych zostało Й$8СЙ Ä n̂OttonS I w poczekalni niem|eck:ego

• « d n w  ^ ł y t y ) .  1203 A u dvc ja  po- dworca kolejowego w Eger. 
15.15 4: !. l° °  -  15.15 PrzerWa. !

. seograficzna“ 15.35 
4 ualności 1 finansowo *

’podarer» ^ W i a d o m o ś c i  go,
ОЛ T j  ^ onccrt orkiestry.1 

MuzvV. Ь  do stratosfery. 17.02 
8*dv I «j taneczna- 18 00 Potworne 
^lerzcW<2Y P°Sadanka. 18.10 „O 
gpian 1 1 , 2 , ^ ^  z.Cyklu ,Forr

Barykady na liniach kolejowi ch
miedzy Rzesza i Czechosłowacja

orzerwany. Tory kolejowe w 
kierunku na Waldsassen, 
Marktretwitz i Badelster zosta* 
ły zabarykadowane wykolejo* 
nymi wagonami.

Mosty kolejowe, łączące te* 
rytorium Rzeszy z Czechosło* 
wacją, zostały przez czechów 

Ruch kolejowy jest całkowicie \ podminowane.

załatwienie zatargu
dziedzina nie zostanie uszano*| 
wana. W  gruzy rozsypie s;ę ca 
ła kultura i cywilizacja. W  tej 
wojnie żaden naród nie pożo» 
stanie uszanowany, wszyscy 
zostaną do niej wciągnięci. # 

Prez. Roosevelt nawołuje 
przez to kanclerza Hitlera i 
orez. Benesza, by prowadzili da 
lej rokowania, które winny się I 
zakończyć pomyślnie.

Obecna nad wyraz ciężka *y*
tuacja skłoniła prezydenta Sta» 
nów Zjednoczonych, które trzy 
mają się z dala od wszelkich spo 
rów europejskich do zabranU 
głosu i apelu do rozsądku.

Kopie telegramów zostały dó 
ręczone premierowi Chamber» 
’ .’ inowi oraz premierowi Dała* 
Jierowi.

Straszna katastrofa promu
Pięt osób poszło na dno Renu

KOBLENCJA. Wczoraj po 
południu wydarzyła się na Re* 
nie pod Koblencją katastrofa, 
która pociągnęła za sobą śmierć 
nięciu ludzi.

Prom utrzymujący stalą ko* 
munikację pomiędzy Egers я 
Kaltenengers, usiłował przejść

gijskim statkiem motorowym 
..Charlotte" z Antwerpii.

Manewr ten nie udał się i na 
stąpiło zderzenie promu z« stał 
kicm. Prom, na którym znajdo* 
wało się siedem osób, w kilka 
chwil zatonął. Zdołano urato* 
wać tylko dwóch ludzi — je* 
dnego pasażera i przewoźnika

Co 2 «  SZOFER— fRYUŃSKIESC

ks!ążka<\ 18.45
arie.

Nieznany 
19.20 Po. 

grcc-
i

niebem 1* 19-30 ,,Pod 8TCC' 0-4J r\_. 1Г *°ncert rozrywkowy.
, wieczorny. 20.55 Po. 

* l̂. 2l m ^  Audycja dla
45 Чу,. ̂ !e n̂i ludowe i wojskowe, 

^bk a  sportowe. 21.55
*"U>yka kameralna. 

l ! m 5 A W A  11 <птоЬо«6тл 
<4.00 pjKon.Ce*t rozrywkowy łplyty). 
»o lis tA . Г̂ ‘Л !оппас1‘- '14.10 Koncert 
i5.05 y '  Wiadomości sportowe. 
I7.00 Jana Różewicza. 16.00-
’ 17.00 Na tratwach

nrzed idącym w górę rzeki bel» pięciu pasażerów utonęło,

Zćb l L . przez omyłkę!
Tragiczne zakońizenie nieporozumienia

góły krwawej rozprawy.
Zbrodnia dokonana została 

przez omyłkę. Napastnicy, cza
tujący na swą ofiarę, wzięli 
przechodzącego akurat p. U- 
mińskiego za swego wroga i na 
padli na niego. Rezultat napa- 

1 du był taki, iż przebity został 
nożem i zmarł zupełnie niewin 
ny człowiek.

W związku z notatką naszą z 
dnia 23 b.m., w której donosiliś 
my o potwornej zbrodni, ofiarą 
której padł p. Ludwik Umiński, 
podajemy obecnie dalsze szcze

m o i*  s*»oe«oc>ow* 
Warszawa
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Wybory do zgromadzeń Й 2 ! Й
odbywają s 'ą we w szyslk^ 't województwach

Obeaiie we wszystkich woje , borczych powołają przewodni» j wyborców do Sejmu przez prze» 
idztwach odbywają‘się wybo» j czących obwodowych komisyj i łożonych gmin.

yborczych oraz ich zastęp»! Do tegoi dn;a byt u,
ł  ł j  -w -t t  j  'kończone zgłaszanie delegaitów 

Do 3 pazdzitrmka władze ad ^  zgxomadzcń lę g o w y ch

«  f o  Wiśle -  felïeton”  dla'
, Sonaty komnoz^orów 

1(H a ? !nych fPły*y>- 1800 M.-zy'<a 
JjOo pri * eca«  Jptvty). 19 00 -  do dnia 3 
‘»»ecz. ' er T a- ч Muzyka lekka i 

blcinv Koncert sym«

WÓdztW'a*.u ” /• v*. v ^ v y u j ишуииит
ry do zgromadzeń okręgowycn, j wyborczych oraz 
powołanych jak wiadomo, do ców. 
u^taltnia list} kandydatów ^a 
posłów w każdym okrggu wy» 
bcrczym.

W  myśl ordynacji wyborczej, 
wybory te winnv być uł ^ńczonc 

października b. r.
Do dn;a 30 b. m. przewodni*

ministracji ogólne» i przełożeni 
gmin powołają członków obwo 
dowych komisyj wyborczych o* 
raz irh zastępców.

W  myśl pstanow:eń or dyn a* 
cji wyborczej do Sejmu, do 
dinia 3 października winno być

przez wyborców.

W  myśl przepisów ordynacji 
wyborczej do Senatu, do dnia 
28 b. m generalny komisarz wy 
borczy powoła przewodniczą*

Ukarany zboczenie«
Przed pięciu laty przyjechał 

z Francji niejaki Stefan Jabłoń 
ski i kupił sobie gospodarstwo 
rolne pod Mogilnem. Jabłoński 
zwabiał do siebie nieletnie dzie 
wczynki i dopuszczał się nie
moralnych czynów. Zwyrodnia 
lec przed 2-ma miesiącami sta
nął przed sądem, a ponieważ 
symulował obłęd, rozprawa so 
stała odroczona i oskarżony so» 
stał poddany obserwacji psy
chiatrów.

Obserwacja wykazała, ie  jest 
on zdrów na umyśle i może cd 
powiadać za swe czyny. Obec 
nie sąd skazał Jabłońskiego na

cych wojewódzkich kolegiów pół roku bezwzględnego włó
czący okręgowych komisyj wy* zakończone sporządzanie spisów wyborczych oraz ich zastępców." zienia-



Str. i.

SENSACVJWA POW IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
P °ta. -vm znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni, 
czą kobie:ę, która oczarowata go sw$ urod?. Milioner zapo. 
mina o swej ionie i dzieciach i pozwala wci?gn*ć sic prze. 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działajacej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
»wym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
ałcwczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetmam - Het. 
»ańskJ pragnie zgładzi« Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest włainie rwa. 
bia< szereg męzczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te. 
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znal tajemni. 
* L ï y Slawety. a mianowicie: morder,two> które ten popel.
■И i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić
3° do odegrania rołi „Poradzkiego".

-.Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, «da! 
tfę do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery
na Poradzkiego.

Pewnego dnia turyści w jrórach odnaleźli omdlałego Po* 
wdzkiego. Przeniesiono g o  d o  sanatorium, л z umtad udał si« 
do Warszawy.

Poradzki udał się do biura, gdzie porozumiewał tlę
*tal* z Hetman * Hetmańskim.

Zycie Slawety Poradzkiego poto czyło się normalnym 
trybem, a tymczasem inspektor Puchała nie mógł przejić do 
porządku dziennego nad całą sprawą która wydala ma sic 
to najmniej dziwną.

»  p1.^  M°f Pucha,\  gruntownie zbadać W a#
w* Poradzkiego: powziął podejrzenie. U  Poradzki symuluje 
i  jest w zmowie ze swoimi prześladowcami У Ш и )*

* »  Poradzk^TJ ройапо^  Pukała zbadać pa.

3  5 Я Й Г “  ^  * » - Ä  *
, pchała zaprosił panią Poradzkką do cukierni ł

ie^clesto °n ^ Cj' ie m?ł  Jej rmicnil *'? bardzo po powrocie 4e często powtarza podczas snu imię Monika że nnl.Aił
«ав!. teatr 1 wreszcie że co wieczorl prawie inlka na krótko

S o ä ' ä  То а
maTżonkl? P0mÓC w ^kryciu dręczycieli jej

Z  ïïiÜ ” >zVmIem. 7" dzlwi dę pan! Halina, 
h t .  « f l T  p a r t e g o  zrozumieć. A le  w iem  do 
brze, co mówię. N iech mi pani w yjaśn i iak n rrv -  
puszcza pani, dokąd znika co wieczora je j' Й З

Togo nie wiem. Ale czasami jestem o nießo mocno zaniepokojona. mego
—  Czemu to?

Z  c ï î i f n J -"1 — odrzekîa wymijająco. л  .T, Czy . e podejrzewa go pani — zapytał na «de 
Puchała — ze spotyka się nadal z tą Moniką?
Я! Р а п Г н а ^ Г 1 ła traP  W samo sedno M  n»7-wjtySona. «rumieniła się i spuściła oczy za-

Czy sądzi pan tak naprawdę?
. e w?em na Pewno, ale należy to zbadać 

«5edSeće..PaiU Pragnę‘3by również °  »У® dokładnie
~~ Oczywiście... —  zakradło sie do Ы  d u m  ♦« 

я тю  podejrzenie, które Puchała wypowiJdzlaf^łte 
spogląda Już co chwila na z e g a r e Æ T £ £ £ ,  rf.

już. Jak gdyby sama odczuwała potrzebę opowie
dzenia o wszystkim serdecznie, szczerze...

~  Czy pytała go pani, dokąd chodzi wieczo
rami?

— Tak.
—  I cóż pani odpowiedział?
~  Wykręca się... To powiada, te byt vr cukier

ni. To znów mówi, że chciał się z kimś spotkać... Ale...
—  Co ale7 —  pragnie z niej Puchała wydobyć 

wszystko
—  Mam jednak wrażenie, że mnie oszukuje... 

Ze ukrywa coś przede mną... A  do tego ostatnio...
— Co się stało ostatnio? —  wzrasta zaciekawie

nie Puchały.
— Nie, nic specjalnie złego.
—■ Czemu pani powiedziała „ostatnio“ ?
~  Widzi pan, panie inspektorze, mąż namawia

«упек. ЬУШ wy êchała * Warszawy, na odpo-
—  Pani sama?
— Tak.
—  Dokąd to pragnie panią wysfać?
—  Do Krynicy.
—  Czemu to chce sam pozostać?

» .  £ .1 °, właś̂  wydaje mi się bardzo podejrza
ne. Pragnie podobno, bym się uspokoiła. Potrzebny 
mi jest wypoczynek. Ale sama jakoś nic wiem, 
bardzo złe przeczucie...

~  Proszę, niech mi pani szczerze zaufa._
Puchała spogląda na nią zamyślony. Po tym po

wiada:

« t J Ä ?  p. ° 1 **4,в WTi" h* t
—  Czemu to pan ml tak radzi?
—  Sam nie wiem jeszcze czemu... Ale zdaje ni 

»lę, ze to wyjdzie pani tylko na zdrowie.
—  Będę jednak bardzo niespokojna... Pomsto-

Chci°'“ ‘
— Niepotrzebnie... Niech mnie pani posłucha, 

proszę tak pojechać. Będę starał dowiedzieć się pra
wdy, czemu pani mąż pragnie pozostać sam... Nie

S Ä E t e ? “ 1'  *  d” '“  ии вч” ’ " 1’  •
Halina. SV^  P* " f  ~  ” 1>ГЫ*  » « I

« * ' . 1Ï Ï S Ü ’ Â 1’  “  т “ 7  ***
Puchała spogląda na nią dłuższy свая. W kodnt 

postanowił zagrać w otwarte karty:
. “  Coprawda, pani Halino, chciałem jut kilka
krotnie z panią pomówić. Wiem, że jest to dla p—»< 
rzecz nieprzyjemna... Nie chciałem jednak pani fa
tygować— Teraz spotkałem panią przypadkowo 
wobec tego możemy ze sobą pomówić... Pragnę mó  ̂
wić z panią, jak z przyjacielem. A  chociaż sprawa 
dotyczy jej męża, proszę jednak, by to pozostało 
ndędzy nami— Czy obiecuje mi pani?

—  Tak.

P“ 1 d°wi’ + •  •>"

Nr. tTL

I — Przeraża mnie pan, panie inspektorze — P "̂ 
i wiedziała zaniepokojona pani Halina.

— Broń Boże. Chodzi mi tylko o pani dobro, • 
dobro jej męża. A  teraz pragnę powiedzieć pani pra* 
wdę: nagły powrót pani męża jest dla mnie jeszcze 
bardziej niepokojącą zagadką, aniżeli nagłe zniknię
cie... Tak, widzę, że dziwi to panią. Ale ja nie mogę 
znaleźć spokoju. Ta myśl nie daje mi nawet usnąć.

—  Nie rozumiem, panie inspektorze, co to wszy* 
stko oznacza...

— Chwileczkę, sądzę, że mnie pani zaraz zro
zumie, kochana pani. Proszę przypomnieć sobie, w 
jak strasznych okolicznościach mąż jej nagle znik
nął!

—  Tak — westchnęła pani Halina.
—  Czyśmy nie uczynili wszystkiego, aby wy

rwać go z tej sytuacji?
— Tak, nigdy panu tego nie zapomnę...
—  Stało się to w tym samym czasie, gdy pari 

zapoznała w Zakopanem Mariana Kaczorka.
Pani Halina zarumieniła się, było jej przykro» 

że Puchała wie o tej jej znajomości, która mogła się 
skończyć dla niej jeszcze bardziej tragicznie.

—  Bardzo przepraszam panią — dodał Puchała
— żem ośmielił się to wszystko pani przypomnieć... 
Nie było to winą pani... Jako zwykły śmiertelnik, 
a nie jako policjant uznałbym, że on jest dżentelme
nem... Zresztą, prócz mnie nikt nie wie o pani zna
jomości z tym aferzystą... Ale proszę sobie przypom* 
nieć kradzież pierścionka, a po dziś dzień nie został 
jeszcze Kaczorek aresztowany...

—  Sądzi pan, że ma to jakiś związek z moim 
mężem?

—  Proszę pani, powziąłem szereg podejrzeń. Ale 
dotąd nie zdobyłem jeszcze nici tej całej afery. A 
nade wszystko rozczarowałem się w stosunku do pa
ni męża...

—  Czemu to?
—  Bo nie chce on sobie nic, ale to absolutnie nie, 

przypomnieć. Nie chce mi nic powiedzieć o tej ta
jemniczej damie, i nie chce wydać innych, którzy 
go tak długo dręczyli...

Czy tylko nie chce? —  pyta zdumiona.
—“ Takie mam wrażenie. A  podejrzenie я*ojd 

wzmogło się teraz, gdy mi pani opowiedziała o szcze
gółach tego nowego życia... Być może, pani ukryw* 
cos przede mną także?

—  Uchowaj Boże! Prosił mnie o to, byśmy ni* 
wspominali o przeszłości, a i lekarz zabronił mi tak
że rozmowy na ten temat—

— Ale powinien był bodaj mnie powiedzieć * 
tym, prawda?

Przypuszczam, że tak. A  może wstydzi się» 
albo sam nie wie.

—  Lekarz twierdzi to samo. Ale przypuszczam» 
ie mąż pani świadomie ukrywa wszystko przede 
mną. Bo, proszę pani, wszystko pamięta, o wszyst
kim wie —  a czy jest rzeczą możliwą, by właśnie o 
tym zapomniał, jak się nazywa kobieta, z którą by* 
tak długo w bliskich stosunkach?

— Lekarz powiedział mi...
Puchała przerywa jej jednak.

Wiem, znam wszystkie przypuszczenia feka- 
rxa. Mogli go zmusić do uległości różnymi zastrzy
kami...* A  jednak pamięta jej imię...

* Sądzi pan, że to jest naprawdę Monika?
Powiedział mi, że nazywa się Irys... Ale to 

chyba ta sama osoba i to wzmocniło jeszcze bardziej 
moje podejrzenie, że mąż pani ukrywa wiadome тЦ 
jej nazwisko... Powiem pani prawdę, sądzę, że za ce
nę tego zwolnienia, pani mąż zobowiązał się do nie- 
wydania nazwisk członków bandy...

(Dalszy dąg jutro).

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu frantnskiena
Spraw* te porucznik S  brał do

kumenty do domu. aby je opracowy 
«  siebie, wydala się podejrzą, 

•e  p Brunetowi Postanowił iledzić 
to- Zastąpił więc pewnego wieczoru 
szofera. który stale odwoził co do

* wjechał pod jego dom.
10

Można sobie wyobrazić ja* 
we było moje zdumienie, gdy 
e drugiej strony drzwi dobiegł 
»n ie  odgłos pocałunków. By# 
la to dla mnie sensacyjna rewe* 
•acja, ponieważ trzymałem sie 
zasady że: „W  każdej aferze na 
lezy przede wszystkim szukać 
kobiety .

Nie zdradziłem się jednak sło 
wem i zawiozłem mojego ofice* 
ra do biura. Następnie pożyczy 
'em rower u jednego z żołnie* 
n y  służby łączności i po raz 
drugi ruszyłem w drogę.
• ^ ° Cjk y*a wyjątkowo ciemna
i z trudem posuwałem się na*
przód. W  końcu przybyłem pod 
dom porucznika i kocim kro#

kiem skierowałem się w  stronę 
drzwi. Pomimo, że światło było 
dobrze zasłonięte, słabe smugi 
świetlne przenikały przez belki.

— Przypuszczałem, że oficer 
П1* P °fostaw*a w domu światła, 
aby odstraszyć myszy — potny# 
sialem, zbliżywszy się do drzwi, 

i Przyłożyłem ucho do drzwi, 
i ,1‘* .n,c nie mogłem usłyszyć, 
.Pomedaż głucho dudniły działa.
IW  pewnej chwili doszedłem do 
sąpary, .przez którą silniej prze 
mkało światło na zewnętrz. Sta 
nąłem na czubkach palców i 
przyłożyłem oko do szpary.

Mimo niewielkiego otworu, 
mogłem zajrzeć do pokoju i 
ujrzałem siedzącą za stałem ład# 
ną jasnowłosą kobietę, która 
szybko coś pisała. Zaraz też u# 
staliłem co pisała. Ujrzałem ar# 
kusz papieru z którego pozna# 
łem, że to raDort do sztabu ge# 
neralnego. W  jednym z gór* 
nych rogów arkusza dostrzeg*

iłem nawet duży wilgotny zna«
czek „tajne".

—A  więc mam cie ptaszku! 
— pomyślałem t  zadowoleniem

Nie należało teraz tracić aAi 
chwili; należało natychmiast 
wejść do mieszkania i «jąć a# 
gentkę.

W  tym momencie do moich 
uszu dobiegł warkot motoru i 
musiałem natychmiast odsko# 
czyć od swego punktu obserwa# 
cyjnego. Po chwili przed dfc# 
mem zatrzymał się samochód. 
Ktoś wysiadł z wozu i zapukał 
do drzwi, które zaraz się o rw o* 
rzyły i jegomość znikł w miesz 
kaniu.

W  tym momencie przysko» 
czyłem do samochodu i rozpo# 

j znałem w  nim wóz, który co 
. wieczór odwoził do Paryża do# 
kumenty z poprzedniego dnia.|

— A  więc za jednym strza* 
łem zabiłem dwa zające — roz# 
pierała mnie niewymowna ra#

. dość. — Należy kuć żelazo pó# 
j ki gor?ce i za jedny zamachem 
, zlikwidować całą bandę! — po 
stanowiłem.

! Zaczaiłem się przy samocho# 
dzie, gdy.szofcr opuścił mieszka 
nie i zbliżył się do stopnia wo# 
zu, zawołałem, wyciągając re* 
wolwer;

— Ręce do góryS

Szofer wahał się przez chwilę 
ią! ikońcu, wykonał mój rozkaz 

~  A  teraz wsiadaj do wozu! 
Wrócimy do obozu! — oświad# 
czyłem.

I Szofer widząc rewolwer wy# 
mierzony w siebie nie powie* 

j dział słowa i wsiadł do samo* 
’ chodu.

Po przybyciu do głównej 
kwatery, zakomunikowałem 
Głównodowodzącemu o moim 
odkryciu. Porucznik, który lu* 
bu samotność, został natych# 
miast aresztowany i ktoś inny 
zastąpił go przy pracy, my zaś 
7 generałem Milcherem udali* 
śmy się do jego mieszkania. Jed 
nym uderzeniem ramienia wy* 
ważyłem drzwi i z rewolwe* 
rem gotowym do strzału wpa* 
dłem do mieszkania.

J Wszystko to było tak nie 
i s p r a n e ,  Maria Ducret nie 
zdołała sprzątnąć nawet ze sto* 
łtt rozłożonych na nim papie* 
rów. Szybko je wsunęła do 
kieszeni płaszcza, a następnie 
siłą wepchnęliśmy ją do samo* 
chodu, ponieważ broniła się 
jak lwica której zabrano małe.

Lotem. błyskawicy rozeszła 
się wśród oficerów sztabo» 
wych wiadomość o moim od*

J kryciu i wszyscy przybiegli do 
głowMtj kwatery, gdzie też za*

raz przystąpiono do przesłuch* 
nia agentki.

Maria Ducret z ^и тт е ,Р°0/ 
niesioną głową i bez zakl°P^ 
tania opowiedziała, że od ®ł ■ 
siąca już kopiuje tajne do „̂v 
menty, które jej przyjaciel Pr-jj 

.nosi z sobą do domu, aby °P . 
cować je u siebie. Kopie te к - 
dego wieczoru wysyła do . 
ryża pod pretekstem, że 
listy do rodziny. Pocztę tę _ 
bicrał ten sam samochód, k* 
wiózł dokumenty do sztabu 
neralnego. ,f

Po przeprowadzeniu dok a
nych dochodzeń, tylko 
Ducret pociągnięto d ° « g *  
wiedzialności s?dowej, s , 
ona wkrótce przed sądem ^  
jennym, który skazał ją ?*, ь 
rę śmierci. Została ona lfd^
ułaskawiona i obecnie 23
:woieniem władz przeni 
do klasztoru.

iosła s*

aat s:ę usidlić przez ч  
waną kobietę, został zi *Jspo‘ 
froncie, jak już o tym ^  
mni?łem. Szofer zas, 
woził korespondencję ag ( 
do Paryża, również zost 
słany na front. Nie wi* * 
się z «im  stało. , -

(Dalszy dąg



Kalendarz dnia |
W T Ó R E ®  

Kostna i Damiana 
sn. u- Przeniesie.
nie zwłok św- Stan. 
Kostki.
Słowiański: Damia 
na (czesk.).
Słońca wsch. 529, 
rach. 1775. 
Księżyca wsch. 9-48 
zach 18.52.

KRONIKA HISTORYCZNA  
1331. Łokietek zwycięża Krzyzaków 

pod Płowcami. , _  , _
1553. Urodził się król Stefan Batory. 
1605. Zwycięstwo hetm. Chcdkicwi.

cza w bitwie ze Czwedami pod Kir 
V ęhplmem. .
1612. Śmierć ks. Piotra Skargi w Kra 

kowie. ,
1̂ 19. Armia polska w  walc* o

Dżwińsk. ___ _
PR ZYSŁO W IA  L U D O W E :

Co kapelusz to głowa, a co gło.
* *  to rozum. ____

CIEKAW E W IA D O M O Ś C I  
Według badań niemi ckiego profe» 

*°ra Fritscha ryby reaguj? wyraźnie 
^  muzykę, która je przyciąga.

„ZŁOTE M YSLI“
Każdy jest sam twórcą swego szczę 

*cia jak i twórcą swego zdrowia.
W ESOŁE D R O B IA ZG I: 

Dopóty dzban wodę nosi, dopóki 
s4 -  nic urządzi wodociągu.

Traw iony chorobliwą xazt!roścf*j tancerx

rozpłatał żonie głowę siekiera
Poteornr mąż — morderca zbiesł po dokonaniu zbrodni

K rw a w a  tragedia małżeńska  
rozegrała się w  kamienicy nr. 
83 przy ulicy Chm ielnej w  W a r  
szawie. —  Szczegóły dram atu  
przedstawiającego się w yjątko  
w o tragicznie, zebrał na m iej
scu nasz współpracownik. Po 
dajem y je  w  całości.

PARA TANCERZY
M ałżonkow ie 23-łethia Jani

na i 25-letni Kazim ierz Bartkie  
wiczow ie zajm owali w  tej ’ka
mienicy małe, jednopokojowe  
mieszkanko, położone w  sutery  
nie. W ejście  do niego prowadzi 
z korytarza, przez dość duże 
drzw i, w  których znajduje się 
szyba.

Początkowo pożycie wzajem  
ne m ałżonków było  zupełnie 
dobre. M im o niewysokich za
robków  bieda nie zaglądała do 
skromnego m iezkanka Bartk ie -

w iczów  i  wszystko szło jak  naj 
lepiej. N ie  d ługo to jednak  trw a  
ło.

T rzeba nadmienić iż oboje  
m ałżonkowie pracow ali w  cha
rakterze tancerzy w  jednym  z 
lokali warszawskich. Rzecz pro  
sta, nie sprzyjało to w  żadnym  
stopniu utrzym aniu dobrych  
stosunków pomiędzy nimi. D o 
tyczyło to zwłaszcza Bartkiew i 
czowej. M łoda i przystojno ko 
bieta nie raz zaczepiana by ła  i 
nagabyw ana przez najrozm ait
szych mężczyzn, którzy chętnie 
przysiadali się i robili różne 
propozycje ładnej tancerce.

N a  tym  w łaśnie tle dochodzi 
ło coraz częściej pom iędzy B a r  
tkiewiczami do kłótni i scysji, 
kończących się w ielokrotnie  
głośnym i awanturam i. Zazdros  
ny tancerz stale czynił sw ej żo

P R Z Y  C I E R P I E N I A C H  wątroby, Żołądka, kiszek, nerek lob pęcherza słowie się SOK 
ŚWIĘTOJANISKIEGO Ziela Magistra EDW ARDA GOBIECA,Warszawa,Miodowa 14. 

Apteki i drogerie.

Pogotowie «ëoe przeciwlotniczej
Piękny egzamin L .O .P .P . w piętnasto rocznice

^  ub. niedzielę rozpoczął się 
2 *  terenie całej Polski „T y 
dzień L .O .P .P .", zbiegający się 

№ku obecnym  z 15-toleciem  
•tającej na straży bezpieczeń- 

tej instytucji.
1 Z  okazji rozpoczęcia T ygod 
nia odbyły  się w  stolicy najroz  
*ftaitsze im prezy, będące ży - 
*y m  zadokum entowaniem  spra  
Ufności, którą społeczeństwo o - 
•lągnęło w  dziedzinie obrony  
Przeciwlotniczej i  przeciwgazo

n a  S T A D IO N IE  W .P .
O  godz. 10-ej na stadionie 

W ojska Poiskiei

W yposażona w  najnowocześ
niejsze przyrządy drużyna w  
przeciągu rekordowego czasu 
odkażała „zagazowany ipery 
tem teren.

W idok  postaci, ubranych  w  
specjalne m aski i kom binezy z 
kapturam i na głowach, budził 
niesam owite w prost wrażenie  
w śród przypatrujących się tłu 
m ów.

D a  zaw odów  staw ały  druży
ny M onopolu Tytoniowego, F il 
trów, D yrekcji T ram w . i Aut. 
i Zakł. Oczyszczania Miasta.

P O K A Z  L O T N IC Z Y  
O  godz. 15 odby ł się na lot

na _____
Polskiego popisyw ały _  0 -----------  .  .

drużyny odkażające. S p r a w . nisku M okotowskim  pokaz lot
ność ich jest w prost znakomita. * niczy. Z  w ielk ich  „Fokkerów

U P A Ł Y !
m m i
Nit martw 

i stosu j

Sukienka C i się zniszczyła p o d  pachami 
Ręce masz wilgotne? N o g i  C i się pocą?

t *  —  płyn przy poceniu pacb 
—  proszek przy poceniu nóg

Ha malej wokandzie

Podróż z przygodami
czyli: „Odważny woźnica"

(■A. E.). Była noc. N o  szos/ej — N o przecież n'e zostawię go 
^trzymak się fura, wioząca po* na drodze — butknął pan Wale 
Próżnych z pobliskiego miastecz ' ту. Po czym śmiało chwycił węża

j i ruszył w kierunku furmanki,
Panowała wlokąc gada za sobą.

Na wozie powstała panika.
— Brońmy się bracia rodzone, 

bo nagła śmierć się zbl żal Bić 
łachudrę każdy jeden, czym kto 
może! Gdzie pan wiejesz, panie 
Bonifacy?

— Mojra mam przed zwierzę= 
tamy, jak cholera.

— Ja także samo się nawalam, 
z nie wiatruję! Naród ginie, a 
pan dębego dajesz? B'erz pan 
jaki garnek do ręki i lu w lobu* 
za!

— 7.a co mnie uskutecznili te 
_____oib mordobicie, sam nie wiem —

i wreszcie ośw iadczy!m o"i! pan W a lery  na rozprawie 
Zah;orę go na wÓ2. ‘ — Przeć'eż wąż od sikawki nte

. — Na W&-T? — ryknęli pasaĄgr'’™ !
erowie. — Niednczekanie nań-' Sąd skazał panów Bonifacego 

skie! Wszysf1’icb nasz chcesz Stęonia i Mikołaja Chrzana na 
***** unieszcześHwió? '• tydzień aresztu z zawieszeniem.

cisza, przerywana 
7*jf f  кап'em pociągającego z bu* 
cl % woźnicy, gdy naraz jeden z 

Pasażerów zauważył:
~~ C o  takie długie na drodze? 
Wszyscy wytrzeszczyli oczy, 

3 furman W alery Słupski zlazł 
j  wozu i poszedł w  kierunku 
P iw nego przedmiotu.
« *— Wąż... — mruknął po chwi 
W  obserwacji.

Podróżnych ogarnął n'epokôj. 
. T~ Zmiataj pan, może jadowi* 
•У Złapie zębamy za kulas i zu 

Supern się pan położysz! 
ci u PPn ^złe™  nie myślał u» 

ek?ć. Drapał się frasobliwie

nadlatujących jeden za drugim  
od strony lotniska na Okęciu, 
od ryw ają  się maleńkie, czarne 
punkciki. Z a  chw ilę w ykw ita ją  
nad nim  b iałe  klosze spadochro 
nów.

W idok  osiadających powoli 
na ziemię 20 skoczków jest pię  
kny i  im ponujący.

Po  pokazach szybowcowych  
startuje samolot akrobacyjny  
typu „R .W .D . 10“ , pilotowany  
przez znanego akrobatę pow ie
trznego por. Rom ana C zem iaw  
skiego.

Publiczność z zapartym  odde  
chem patrzy w  górę.

M aleńki jednopłatowiec zw i- 
ja  się w  ciasnych węzłach pęt
li, pryska w  górę w  śmigłych  
wywrotach, łam ie pęd w  becz 
kach, aby  za chwilę, zwichnię
ty w  sw ej szybkości, skręcić 
się w  zw ojach  korkociągu.

Lądu jącego pilota w ita ży
w io łow a burza oklasków. 
A K A D E M IA  I  D E K O R A C J E

W  godzinach południowych  
rozpoczęła się w  sali R ady M iej 
skiej uroczysta akademia. —  
Przyby li na nią przedstawicie

l e  L .O .P .P ., zarządu m iejskie- 
I go oraz liczne delegacje ze szta 
ndaram i, poczty, spadochronia
rze w  kombinezonach i tłum y  
publiczności.

Akadem ię zagaił prezes L O P  
P -u  gen. Berbecki, który zobra  
zował co instytucja ta ju ż  zdzia 
iała i  co zdziałać myśli.

O godzinie 17-ej gen. Berbeć 
ki dokonał dekoracji odznaka
mi L.O.P.P. całego szeregu o- 
sób. Ogółem odznaczono 169 o- 
sób, w czym 60 otrzymało naj
wyższą odznakę złotą. (r.)

nie zarzuty, iż zdradza go z róż 
nym i gośćmi. Zaznaczyć nale
ży, iż Bartkiew iczow a zacho
w aniem  sw ym  nie daw ała  n ig 
dy najm niejszego pozoru do 
tego.

Straszna zbrodnia zakończy
ła  te sw ary  dwuletniego poży
cia małżonków.

K R Z Y K  M O R D O W A N E J  
O negdaj w ieczorem  lokato

rzy dom u posłyszeli głośną kłó  
tnię, dochodząą z mieszkania  
Bartkiew iczów . N ik t nie zwrócił 
na to uw agi, ponieważ, jak  już  
m ówiliśm y, zdarzało się to p ra 
w ie  co wieczór.

W  pew nym  momencie do
b ieg ł z m ieszkania przerażają
cy krzyk kobiecy. Rzucono się 
na pomoc. Pon iew aż d rzw i od 
mieszkania Bartk iew iczów  b y 
ły  zamknięte na klucz, zajrza
no przez szybę. Oczom patrzą
cych ukazał się straszny w idok. 
N a  podłodze, zalanej krw ią, ie  
żała Bartkiew iczowa. K rw a w e  
bryzgi w idn ia ły  na łóżku oraz 
na ścianach pokoiku.

P o  w yw ażen iu  d rzw i rzuco
no się na ratunek nieszczęśli
w e j. K tóryś z m ieszkańców za
alarm ow ał natychmiast Pogoto  
w ie  R atunkowe i policję.

P rzyby ły  na m iejsce zbrodni 
lekarz nałożył Bartkiew iczowej 
prowizoryczne opatrunki, po 
czym karetka Pogotow ia prze
w iozła ją  do szpitala Dzieciąt
ka Jezus.

Stan rannej jest bardzo cięż- 
ki.Odniosła ona dw ie  straszne 
rany głow y, zadane siekierą.

S Z C Z E G Ó Ł Y  
P O T W O R N E J  Z B R O D N I  

Szczegóły k rw aw ego  dram a
tu przedstaw iają się następują
co: W róciw szy  do domu, Bart
kiew icz od  razu wszczął z żoną 
kłótnię, czynił je j gorzkie w y 
rzuty, że zbyt w ie le  przestaje z 
najrozm aitszym i gośćmi w  lo
kalu, o w ie le  w ięcej, niż w ym a  
ga  tego je j zajęcie. Poniew aż

B artk iew icz b y ł trochę роЯ- 
chmielony, kłótnia w  szybkim  
czasie przerodziła się w  głośną  
awanturę.

W  pew nym  m om encie Bart* 
kiew icz zerw ał się z krzesła i 
rzucił się ku żonie. T a  w yrw a ła  
m u się z rąk  i przebiegła na 
drugą  stronę stołu. D oprow a
dzony do wściekłości mężczyz
na złapał leżącą w kącie poko
ju  siekierę i straszliw ym  cio
sem w  g łow ę  pow alił żonę aa 
ziemię. Z a lew a jąc  się krwią —  
nieszczęśliwa kobieta runęła na 
podłogę.

Oszalały Bartk iew icz wpadł 
w furię. N ie  zw ażając na to, №  
żona jego  leży nieprzytom na« 
zadał je j jeszcze jeden  cios, pe  
czym odrzucił siekierę i wy
szedłszy na korytarz zam knął 
drzw i na klucz. Zan im  nadbieg  
li zaalarm ow ani krzykiem  m or 
dow anej kobiety lokatorzy ka
mienicy, zbrodniarz w ydostał 
się do bram y i nie zauważony, 
przez nikogo zbiegł w  n iew iado  
m ym  kierunku.

P rzy by ła  na m iejsce k rw * »  
w ej zbrodni policja w droży ła  
natychm iastowe dochodzenie.

M a ły  pokoik przedstaw iał 
straszliwy w idok. —  W szystkie  
sprzęty, podłoga i ściany zbryi 
gane by ły  k rw ią  nieszczęsnej 
kobiety. O  sile ciosów, które za 
dał je j w  g łow ę  oszalały z w ście : 
kłości mąż, św iadczyć m oż*  
fakt, iż k rew  trysnęła naw et na 

sufit pokoju.
D okonaw szy oględzin m iej

sca zbrodni, policja V I  komisa
riatu zorganizowała natych
miast pościg za potwornym  
zbrodniarzem . Sądzić należy, 
iż w  najbliższym  czasie zosta
nie on ujęty.

W  ostatniej chw ili dow iadu 
jem y się, iż stan rannej Bartk ie  
w ieżowej jest bardzo ciężki i le 
karze szpitalni m ają  słabą na
dzieję utrzym ania je j p rzy  ży
ciu. (r.)

%  у й ш к л ы  [n i  t a iim tu f t  ć d  A a n q e t t i)

Napad rabunkowy na sędziego
który został raniony kula rewolwerowa

Z Bielska donoszą: Wczoraj 
przed południem na szlaku tu* 
rystycznym Szedzielna — Klim 
czek pod Bielskiem dokonano 
napadu rabunkowego na sędzię 
go Karola Bończaka z Bielska, î 
który znajdował się w towarzy

SM«a c u ł ę  i g c i e

stwie żony i syna

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Jeden ze sprawców napadu 
strzelił do sędziego z rewolwe* 
ru, raniąc go w piersi, a dwaj 
inni przeszukali mu plecak i u*
branie.

Zabrawszy gotówkę w kwocie 
40 zł. bandyci zbiegli. Zaalarmo
wana przez rodzinę sędziegopo 
licja przeszukała cały teren, i w 
rezultacie ujęła jednego z «  
sprawców 19*letniego Antonie^ 
go Kusza z Załęża pod Kato^

-----------  I wicami u którego znaleziono re
Złamany los 127 A . Ma Pan wro« | woIwer. Kusz przyznał S1Ç d o  

gów, którzy chętnie widzieliby rana. v
bez środków do życia. Nie stanie i napadu.
się jednak po ich woli. Bez pracy 
Pan ni: zostanie. Radzę być pewnym 
Siebie, śmiałym i nie poddawać się 
jak Pan to ostatnio czynił. Powinien 
Pan dążyć do założenia ogniska do
mowego. Ma Pan wiele chętnych kan 
dydatek. Pismo tej, która się Panu 
najbardziej podoba proszę mi przy. 
słać a odpowiem, czy nadaje się na 
wierną i oddaną małżonkę. Pienią
dze pożyczone, mimo usilnych starań 
otrzyma Pan tylko częściowo 1 to 
drogą sądową. Ma Pan obecnie szan» 
se wygrania na loterii. Proszę mi 
podać dokładny adres a podam Pa
nu bliższe dane dotyczące się tej 
sprawy.

Agnieszka H. Nie sprs dawać do« 
mu. Ludzie którzy obiecują Pani go. 
tówkę będą zwlekali a w końcu nie____ , _ ------------  a ..

starczy zakupiona u nas nowoczesna j zapłacą wszystkiego. Dom przynosi 
maszyna do szycia, haftu, endlowa. Pani tyle wiele Pani potrzebuje na 
nia, mereikowania, cerowania z wie- ( utrzymanie, pocóż więc sprzedawać 
loletnią gwarancją za zł. 150.—  go. i szukać szczęścia w czym innym, 
tówką lub na dogodne spłaty. — Żą. W  tych dniach otrzyma Pani wiado 

dajcie cenniki damo. ! mość od brata, czuje się dobrze i jest
polski Dom Handlowy KRISCHER zupełnie zdrów. Zwróci się nawet o 
Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14. pożyczkę do Pani. Jest w potrzebie

Pościg za dwoma pozostały* 
mi bandytami trwa. _ Rannego 
ciężko w płuco sędziego Bon* 
czaka umieszczono w szpitalu 
w Bielsku. ____ .

Robotnicy francuscy 
wrócili do pracy

PARYŻ. Po uzyskaniu żąda 
nych gwarancyj i uwzględnię* 
niu wyższych intresów kraju 
robotnicy przemysłu budowla« 
пего okręgu paryskiego powró 
ciii wczoraj rano do pracy.
ДЯ— —ДДМ— ŁLŁIH lii MTW TiHHHWH>HÉ
i wiem, że na pewno przy najbliższe? 
sposobności zwróci Pani. Może eti 
Pani śmiało pożyczyć. Córki Раш 
prowadzi się żle. Przebywa ostatnio 
w nieodpowiednim towarzystwie. Ar 
doruje jej pewięn Pan, który ma na 
myśli tylk
wiem,

., _.o wykorzystanie sytuacji л 
że córka nie odmówi.
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Jugosławia atnw fc puchar króla Piotra

p o  r e m is o w y m  m e c z u  (4 : 4 ) *  î e p r e * .  P o ls k i  w  W a r s z a w ie
trzeini: Korba», Will- t»k. дя|»ы wra £ â4 ма V nt.-n_-i ■ВпмпМ strxeini: Korbas, Will 

Uowflki, Wölfl, Kokotovie (karny), 
WBlfl, Piontek, Welker, Wilimow 
ski

Sędzia p. EckHnd (Szwceja) do
skonały. Widzów 20 tysięcy.

JUGOSŁAWIA: Glaaer, Hflgl, Ma 
torio, Leehner, Jazbinsek, Kokoto 
Tl* Slpos, Leśnik, WSlfl, Antolko- 
vla Welker.

POLSKA: Madejski, Szczepaniak, 
Gałecki, Góra, Иес П, Dytko, Piec 
L Piontek, Korbas (Wostal), Will 
mowskl, Wodarz.

O godz. 15.40 drużyna Jugoslawinń 
ska ukazuje się na boiska serdecz
nie witana prze* widownię. Po ode
grania hymne, spontaniczne okla
ski I okrzyki witają Polaków. Marsz 
Dąbrowskiego zostaje odśpiewany 
przez publiczność. Po chwili na bol- 
яки Jest równleł arbiter zawodów 
p. Eckllnd. Losowanie kapitanów 
Łehnera i Szczepaniaka, wreszcie o 
godz. 15.48 zaczyna się walka.

Rozpoczynają Jugosłowianie. Pił
ka dostaje się na prawą stronę, 
gdzie Slpos mija Dytkę i centruje. 
Góra posyła piłkę głową w  pole, a 
daleki strzał Jazbinsfca idzie w  aut. 
Po chwili znów atak gości Środkową 
trójką kończy się za wysokim strza 
lem Wglfla.

Wreszcie pierwsza akcja Polaków. 
Иес I pierwszy strzela prosto w _  
llatoslca, piłka wraca do naszego 
•krzydlowcgo, otrzymuje Ją Plon 
tek, który znów strzela za wysoko. 
Po eh will Jazbinsek strzela ostro, 
Madejski chwyta niepewnie i obro 
na s trudem likwiduje groźną sy 
tuaeję.

W  3-ej minucie Wodarz centruje 
Idealnie wzdluł ltnłł, Korbas nie 

trafia Jednak w  piłkę, która staje 
się łupem Glasera. W  dwie minuty 
później Glaser broni na borner sil
ny strzał Wodarza.

Tempo gry Jest doli tywe, sytua- 
*Je zmienne. Ta Glaser broni daleki 
•trzal Piontka, »  Jui Madejski In
terweniuje przy strzale Siposa. Gra 
gości wywiera nieco lepsze wrale- 
,ela. Zwarty 1 szybki atak, opiera się 
•  doskonałą linię pomocy, która za- 
*Па ofensywę płaskimi podaniami.
V  nas natomiast atak Jest niejedno
lity, nie widaó Korbasa 1 Wilimow- 
sklego, w  dodatka pomoc trzyma się 
zbytnio defensywy, zmuszając a- 
tak do ustawicznego cofania się. Po 
dania są teł zbyt wysokie I niecel
ne i stają się łupem rosłych obroń
ców gości. Widownia stale domaga 
się od naszych gry dołem.

W  16-eJ minucie Polska uzyskuje 
drogiego koKoera, a w  parę minut 
po tym Glaser I Hflgl cucą Piontka, 
który fatalnie upadł. W  20-eJ mi
nucie goście uzyskują pierwszego 
komers po wolnym SIposa aa fani 
DytkŁ

Ora stale nrywa się W  S3-ej mi
nucie Glaser interweniuje nogą po 
akcji Piec —  Piontek, po chwili

рек, daleki zaś strzał Piontka staje 
się znów łupem Glasera.

W  29-ej minucie pada wreszcie 
pierwsza bramka. Dytko bije wolne 
go z przed linii pola karnego. Piłkę 
otrzymuje Piontek i strzela w no 
gi Matoslca. Nagle wyrasta Kor
ba«, który odbitą piłkę lekko plasu
je w  kierunkn bramki zdumionego 
Glasera.

W  minutę później następuje tra
gedia. Korbas zderza się z Jazbin- 
sklem I pada wijąc się z bólu. Oka
zuje się, ie kontuzja Jest dość poważ 
na, ale pomocy lekarskiej Jak nie
ma tak nie ma. Dopiero rycerski akt 
sędziego Eckllnda, który sam po
biegł po ławkę I zaniósł Ją (!) na 
boisko, wywołuje zamieszanie n or
ganizatorów.

Na boisku zaczynają się uwijać 
„działacze", zjawia się wreszcie le
karz, są I nosze, i po 5-clu minu
tach znoszą Korbasa z obandaiowa-1

ną nogą.
Jak się okazało, Korbas doznał 

zmiażdżenia tętnicy przy kostce pra 
wej nogi. Korbasa zastępuje Wostal 
1 gra to czy się dalej w  tempie iy- 
wym i ostrym.

Strzał Wtflfla trafia znów w  słu 
рек. Wreszcie pada druga bramka 
dla PolskL Po akcji Piontek —  Piec 
—  Wostal, pllkę dostaje WUlmowski 
I spokojnie umieszcza ją w  bramce 
Glasera. .Jest minuta 37-a.

Po chwili Glaser pięknie broni 
górny strzał Piontka. Z  kolei nastę
pują ataki Jugosłowian. Piękna 
bramka Leśnika nie zostaje uznana 
z powoda spalonego, strzał Slposa 
Idzie w  aut. Jednakie na minutę 
przed przerwą Wölfl dalekim, cel
nym strzałem uzyskuje pierwszą 
bramkę dla Jugoslawien. Jeszcze Jc 
den strzał Wllimowskiego I piękna 
parada Glasera kończy pierwszą po 
Iowę.

Po przerwie atakują znów Pola
cy. Strzał Piontka z trudem broni 
Glaser, Wodarz zaś marnuje parę 
okazji. W  6-ej minucie Góra niepo
trzebnie fanluje Welkera. Karnego 
egzekwuje pewnie Kokotovie wrzu 
cając Madejskiego z piłką do bram
ki. *

Teraz następuje okres przewagi 
gości. Bramka Madejskiego znajdu 
je się pod ciągłym obstrzałem. W  14- 
ej minucie przedziera się energicz
nie Piontek, mija Kokotorfca I Ma
toslca 1 skośnym strzałem uzyskuje 
znów dla nas prowadzenie. Znów 
Glaser wspaniale broni płaski strzał 
Pieca. »

W  minutę później Madejski wy
biega в bramki I Gałecki rataje w  
ostatniej chwili. Jednakże w  17-eJ 
minucie Welker strzela ostro pod 
poprzeczkę I jest ju i 3:3.

Polacy znów zrywają się do ata
ku. Strzał Wodarza chybia o włos,

strzał Wostola broni Glaser, »  
Wllimowskiego trafia w słupek.

Natarcie Polaków kończy się jed
nak szybko, 1 kiedy Wölfl uzyskał 
w 25 m. wspaniałą „bombą" 4-t4 
bramkę, wytworzył się fatalny na
strój. Widownia dopinguje gwałtów* 
nie naszą drużynę, która nie 
mała się I parła do przodu.

Upragnione wyrównanie przyszłe 
w 34-ej minucie, kiedy Piontek wy* 
garnął Glaserowi piłkę z rąk, t  WI* 
Iimowskl umieścił ją w  siatce.

W  dwie minuty później zgroza ®* 
gamła widzów, kiedy Szczepaniak 
omal nie zawinia bramki. Na szezę 
ścle kończy się to kornerem.

Jeszcze Jeden pojedynek Piee I — 
Glaser 1 za wysoki strzał Willmow- 
sktego. Przy zapadającej ciemności 
sędzia odgwlzduje zawody. Wynik 
4:4, kornetów 6:4 dla Jugosławii.

(S. W

Łotysze sa niezwykle uradowani
T ItflUfftfflfl n i l l i r Î A f t n i a  n a d  « I m im s  Н А м а м ш л м ! . . : .

Bramki zdobyli Vanags 1 Szajki!* 
dla Łotwy, orał Habowski dla Pol.
skŁ

Sędziował p. Aolt» (Finlandia). 
Widzów 15 tysięcy.

Łotwa: Bcbłis, Lauks —  Lauma- 
nis, Magers, Petersons Lidmanls, Ra. 
sters, Vancgs. Krups (Szajblls), Ves. 
termanls, Reritis.

Polska: Mrugała Giemza. Twórz, 
Sumara, Danielak, Sobkowiak, Łyko, 
Artur, Szerfke, Gcndra i Habowski.

Osme z kolęd spotkanie pomiędzy 
Łotw? »  rezerwową repr. Polski za. 
kończyło się po raz pierwszy zwycię 
stwem Łotwy 2:1. Zwycięstwo to, 
przyznać musimy. Łotysze odnieśli 
zasłużenie, albowiem zespół nasz grał 
wybitnie słabo i niski wynik jest za
sługą naszych tylnych formacji, któ. 
re na ogół utrzymały się na pozio. 
mie.

Za to atak dał popis gry nleudol. 
nej i ślamazarnej. Zawiedli przede 
wszystkim d, na których najbardziej 
liczono, mianowicie rutynowani, te
chnicznie zaawansowani 1 zrównowa 
żeni panowie: Szerfke i Artur. Skrzy 
dlowl Wisły Habowski 1 Łyko rów. 
nlei nie spełnili oczekiwań. W  tym 
stanie rzeczy rola debiutanta Gcnde. 
ry była bardzo utrudmona.

Fatalna gra naszego ataku musiała 
się rzecz prosta odbić na pozostałych 
graczach. To też, w drugiej połowie, 
kiedy Łotysze zmienili środkowego 
napastnika, Polacy zostali zepchnię. 
ci na swoją połowę i nie mogli się o 
swobodzić z przytłaczającej przewa 
gi gospodarzy.

Na szczęście napastnicy łotewscy

powodu zwycięstwa nad droga reprezentacja Polski
rmm 3 C s ^ J ł . l l .  Ь ш л . _

zbyt wolna Między poszczególnymi I Isko a przewaga ich okresami «ЙР 
częściami drużyny powstają duże lu. się przygniatająca. W  ciągu 20 mino*
kl- bramka Polska jest w oblężeniu,

W  26*ej minucie Vanags zdobywa

Mecz otrzymał piękne ramy deko. 
racyjne. Stadion wojskowy był pięk 
nie przystrojony flagami wszystkich 
państw, z którymi Łotysze rozegrali 
dotychczas mecze piłkarskie. W  loży 
honorowej zajęli miejsca poseł R. P. 
min. Kłopotowski, konsul Rynicwicz, 
minister Berzlns i gen. Bertis.

Pierwsze minuty wykazują przewa
gę Łotyszów, którzy dążą za wszelką 
cenę do przełamania passy porażek г 
Polską. Ataki ich dochodzą pod 
bramkę Polaków, stwarzając ciągle 
niebezpieczne sytuacje. Polacy grają

pierwszą bramkę dla Łotyszów. Dru* 
żyna nasza nie peszy się i podejmuje 
szereg ataków na bramkę gospoda
rzy i dopiero w 34«ej minucie udaje 
się Habowskiemu z podania Łyki wy 
równać.

Po zmianie pól, kiedy spodziewa, 
no się że Polacy zagrają znacznie le» 
piej, następuje zupełna zmiana sytu* 
acji. Łotysze opanowali zupełnie bo-

gałla broni jednak brawurowo, a ** 
brona zaś jest zawsze na posterunku- 
Łotysze mimo ogromnej przewagi eJ* 
mogą uzyskać zwycięskiej bramki  ̂
od 30*ej minuty zwalniają nieco tern 
po, tak że gra staje się bardziej o* 
twarta. Łotysze są jednak w dater® 
ciągu bardziej agresywni.

W  43-ej minucie środek ataku Ło* 
tyszów Szajblis uzyskał drugą bram 
kę dla Łotwy, ustalając wynik dnU-

Bokserskie mistrzostwa Warszawy
DfllAvnm Va tM I « 4м* Ь л Ь а .а . !. ! .  - M  « » 4 -- . . .Drużynowe mistrz, bokserskie i W  piórkowej Kozłowski z d e m o -  

Warszawy w  ki. A. Punkty zdobyli: | lował** - °  -  »Męmo-

stezal Antolkovlca oder* się o słu- nie prezentują zbyt wysokiej klasy...

dla Okęcia: Sobkowiak (2), Kozłow
ski (2), Czortek (2) i Eąkowskl (2), 
dla Makabi: Rundstein (2), Fuks (2), 
Ryfenholc (2) 1 Neuding (2).

Sędziował w  ringu p. Lick, na 
punkty p.p. Romanowski, Prendow- 
ekl, ChrostowskL

Licznie zebrana publiczność na 
niedzielnym meczu w  Cyrku miała 
niecodzienne sensacje. Liczmy: 1) 
Kiepska forma Sobkowiaka, 2) start 
Czortka w wadze— lekkiej, 3) pięć 
technicznych nokautów 4) jedno nie 
fortunne orzeczenie sędziego.

Wyniki walk: Rundstein po kilku
dublowanych ciosach, rzuca na de
ski Wójcika. Adam Seweryniak, tre 
ner Okęcia, daje znak Wójcikowi, 
by nie wstawał przed „odliczeniem“. 
I tak się stało.

W koguciej żywą walkę stoczyli: 
Sobkowiak i Jakubowicz. Sobko- 
wiaR często atakuje, ale paskudnie 
wpada na kontry. Zamachowe ciosy 
wyczerpuje go i Sobkowiak w  3-ej 
rundzie „pływa“. Przyznanie mu 
zwycięstwa jest niesłuszne.

Poaaâ -  Niemcy Sr. 4:2
Srogi rewanż wielkopolskich piłkarzy

P O Z N A N  (tel. wł.). Rozę 
grany w Poznaniu międzynaro 
dowy mecz piłkarski pomiędzy 
repr.- Niemiec Środkowych a 
osłabionym zespołem Pozna* 
nia zakończył się się zasłużo« 
nym zwycięstwem gospodarzy 
w stos. 4:2. Poznaniowi udał 
się więc rewanż za poprzednią 
porażkę w Halle 5:2.

Skład drużyny Poznania był 
następujący:- Jankowiak, Szy* 
bik, Gflerzyński, Jalcubow* 
ski, Kszimierczak Lis, Skrzyp.

J Białas, Szrajer. A  więc bez naj* | Prowadzenie uzyskali Niem*_ $--------
lepszych gTaczy Warty i Dusi* 
ka.

Mecz stał na ogół na mar* 
nym poziomie i nie był cieką* 
wy. Goście okazali się zespo* 
Jem prymitywnym, walczącym 
jednak ambitnie. Wynik mógł 
być znacznie korzystniejszy, 
gdyby nie słaba gra obrony, a 
szczególnie Szybika, który za* 
winił obie bramki. Do poziomu 
dostroił się sędzia zawodów p. 
Dubert, dyktując zbyt pochop

czak, Narożny, Przybyłowicz.nie karnego przeciw Niemcom.

cy ze strzału Ledera. Wyrów* 
nał z karnego Narożny. Następ 
nie Szrajer i Skrzypczak uzys* 
kują dalsze dwie bramki dla Po 
znania. Tuż przed przerwą Le* 
der strzela drugą bramkę.

W  drugiej połowie miejsco* 
wi przeważają wyraźnie i zdo* 
bywają przez Narożnego 4*tą 
i ostatnią bramkę.

Lewkowicza. Ten ostani wy
trzymał do końca.

W lekkiej Czortek daje pokaz. 
Handwol wreszcie nadziewa się na 
prawy sierp i „leci“ na deski. Sekun 
danci poddają go.

W pólśredniej Bąkowski doskonn 
le blokuje ciosy silnego Szlaza. W  
trzeciej rundzie „Bąk“ słabnie, ale 
walkę wygrał bez zastrzeżeń.

W średniej Woźniak otrzymuje 
piekielny lewy prosty i pada. Wsla 
je, ale Fuks poprawia i Woźniak 
znów jest na deskach. Sędzia prze
rywa walkę.

W półciężkiej Rylenbcłe zdoby
ta punkty walkowerem z powodu 

niestawienia się Leoniaka. W  walce 
towarzyskiej Ryfenholc wygrywa 
przez techn. k-o z Czerwińskim.

W ostatniej parze Neuding zmu
sza Urbana do poddania się w  1-ej 
rundzie. O .rezygnacji“ zadecydowa 
ło zainkasowanie kilku ciężkich cio
sów.

Ogólny wynik 8:8.

W niedzielę wieczorem został ro
zegrany w  Czechowicach mecz o 
mistrz, stolicy w  boksie, między Cze 
chowlcami a CWS-em. Zwycięstwo 
odniósł CWS w  stosunku 9:7.

Wyniki poszczególnych walk w  ko 
lejnoścl wag: Brzęczek (Cz) bije 
Rzewnickiego (CWS), Miller (Cz) re 
misuje z Gromkiem (CWS), Kossow 
ski (Cz) przegrywa z Lipińskim 
(CWS), a Makusinski przegrywa wy

soko na punkty z Abnunczyki**5®
(CWS).

W  wadze półśredniej Grądkowłld 
(Cz) wygrywa z Brzóską (CWSV 
Całka (CWS) nokautuje w П star
ciu Wiśniewskiego. W  wadze 
ciężkiej Karpiński (CWS) bije Osu
cha (Cz) — w  ciężkiej Archacki (Cz) 
zwycięża Jarczewsklego (CWS) 

Publiczności 600 osób.

Rekord św iatow y

W a la s ie w ic z ó w n y
W  Grudziądzu odbyły

:awody lekkoadetyczne o
strzostwo miasta. W  ram%, 
tych zawodów startowała P ° 2f  
konkursem W alasiew iczów D »
która ustanowiła nowy 5е °-.c 
świata w pięcioboju, osią^H. 
369 pkt. a wiec o 4 pkt. ^ ce] 
niż wynosi rekord światowy-

Chorzów -  Bytom 70:65
W  Bytomiu rozegrany 

mecz lekkoatletyczny p o «1? 
reprezentacjami Chorzowa 1 
tomia. Mecz zakończył sj? * 
cięstwem reprezentacji Gbo 
wa w stosunku 70:65.

*•*
W  meczu bokserskim Warta 

pokonała Stellę (Gniezno) 9:7.

iiiemcy — Rumunia 4s1 (AsO)
W  niedzielę na stadionie reprezen nemann, Stroh — po jednej 

tacyjnym w Bukareszcie, w obec- * Pesser dwie. Honorowy pun^
noścl 40 tys. widzów rozegrany zo- Rumunii wywalczył Orża.
stal międzypaństwowy mecz piłkar W pierwszej połowie meczu P
ski Niemcy — Rumunia wagę mieli Rumuni, nie P00^ '

Zwyciężyła drużyna Niemiec 4:1 jej jednak uwidocznić cyfrowo
d -О)* Zawody prowadził sędzia i11*»0

Bramlci dla Niemców zdobyli: Hah wiańskl, Mika P o p o w i c z
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, Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wand* Bier- 
ÿ u  obudziwszy się z rana stwierdziła z prrerażeniem, ±e 

męża. Józefa nie ma w demu. Wszczęła energiczne po
rw an ia . które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł ja* 
^icń w wodzie. . . , , .
I W  tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adoratcx 
ft Jana Siwka, który od czasu jej zamażpójścia unikał 
£1. chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
jPotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do andy 
I . Pewnego dnia w prasie pojawi la się wiadomość, ie w 
Ie*** wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna- 
,3'?o mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium i stwier« 

że to zwłoki jej męża. W  drodze powrotnej z pro* 
"«orium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, ie Jan 
f4 labójcą Józefa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapy.

ją. czy kteś nie odgrażał się mężowi z jej powodu i 
; Voie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona s 
Pow agi tym pytaniem.
Ł To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
oparłszy ją do muru. rmusił do podania nazwiska i aare«

. Jana Siwka sprowadzone do urzędu śledczego. Podczas 
rj^łuchania sędzia śledczy nabrał przekonania, ie Jan je «  

Józefa Biernackiego i kazał go aresztowić.
, Józef Biernacki nie został jedna': zabity. Zakochał stę w 

o'°iej Niemce Marcie Scliults i uciekł z nią do Kalisz*. 
î2>e prowadził spokojny, szczęśliwy żywot aż do dnSa, w  
2??» wpadła mu do ręki gazeta, donosząc o jego śmierci- 
чУт#>л».. _ t __ _____ лиг!) nrvtPftur d o  W ДР

1 właścicielem mieszkania.  
j  Między kochankami doszło do awantury. W  pe*rł*'|
jTJ”1 Marta poczuła się obrażona i chciała odejść. Joeeł 

iej jednak drogę.
л. ■— Jak długo mnie zdradzasz z Neumannem? — 
^Powiedz! —  glos Józefa nagle się załamał — 

powiedz mi, czy naprawdę przez cały czas 
zdradzałaś? Czy należałaś do Neumanna?

— A jeśli tak, to co? —  Marta obrzuciła go 
"jarzeniem tak pełnym pogardy, że aż dreszcz prze-

kłam ci to wszystko powiedzieć. Między nami wszy
stko jest skończone. Dowidzenia —  uczyniła kilka 
kroków w stronę drzwi.

Józef znów zastąpił jej drogę. Jego oczy płonęły, 
a twarz wykrzywił grymas bólu.

__Marto, czy naprawdę odchodzisz? — drżał je
go głos —  Porzucasz mnie? Poczekaj chwilę, pragnę 
ci jeszcze coś powiedzieć — mówił błagalnym tonem. 
__Powiedz mi prawdę, czy nigdy mnie nie kocha
łaś?

— Nie pamiętam —  odparła oschle.
Odpowiedź ta całkowicie wytrącUa Józefa z rów

nowagi. Rzucił się na nią jak rozjuszone zwierzę, 
chwycił ją za szyję i zaczął dusić. Twarz Marty sta- 
ła się purpurowo - czerwona. Zaczęła rzęzić. Otwo
rzyła szeroko usta, a z oczu wyłaniał się przedśmiert
ny strach.

W końcu z ust jej wydobyło się rzężeni«
—  Ra-tun-ku!._
Wówczas dopiero Józef ją puścił. Jak tyHco dło

nie jego zwolniły uścisk i oderwały się od jej szyi, 
ne której widniały sine pręgi, Marta opadła na zie-

rou po plecach.
Po raz pierwszy Marta patrzała na niego w ten

»Posób.
* 2 tego mogę wywnioskować, że mnie 
?®uaś! Że w tym samym czasie kiedy mnie ca 
44 i Diećcife« n rhwilach. które aoe

zdra-
------------ v .„  .............................. całowa-
* » pieściłaś, myślałaś o chwilach, które spędziłaś 

. Neumannem? Zmieniłaś swą miłość na drobne! A 
?  Słupi przypuszczałem, że Marta należy wyłącznie 

łunie, że tylko moje wargi całują Martę, że tylko 
ręce pieszczą Martę... —  Józef z trudem po- 

f*Jr*ymywał łzy, cisnące mu się do oczu —  Marto, 
zrobiła ze mnie?! —  zawołał nagle głosem peł- 

У®* rozpaczy.
Zasłonił twarz dłońmi i cicho szlochał.
W końcu opadł ciężko na krzesło. Jego drżące 

*̂*Uona wskazywały, że w dalszym ciągu płacze.
Marta spojrzała na niego z pogardą i zaczęła ner- 

krokiem przemierzać pokój, 
w . Czy ja jestem temu winna? —  oświadczyła 

koftcu lodowato - zimnym tonem. —  Nie kocham 
H uszę ci wyznać, że w ogóle żałuję tej całej 

^storii. Brat nienawidzi mnie, a krewni spotykając 
na ulicy, nawet mi się nie kłaniają. Dlaczego 

jj*czesz? Czy mało kobiet jest na świecie? Ja odchó-
Jesteś wolny. Możesz robić, co ci się żywnie po-

Józef oderwał dłonie od twarzy. Przez chwilę 
Zaglądał się Marcie szeroko rozwartymi oczyma, a 

k°ńcu zawołał:
Marto, jak ty do mnie mówisz?! 

rt ’— Mówię to , co myślę... —  odparła —  Już od 
кJVna nosiłam się z zamiarem, aby co powiedzieć 

awdę. Doszłam bowiem do wniosku, że z naszego 
. sPołżycia nip ni» Rvłn mi trudno rozDoczać

ęi » 5 u j r JU Z I l c ia â r z y i c l  S1Ç p O  ŁCII1U U iv a ^ ja ,

"?4*tko otwarcie. Nie powinieneś tym się tak
Sejmować.. nować.
tak ur2ef zerwa* 2 krzesła, podszedł do Marty 
I “lisko, że poczuła jego oddech na swej twarzy 

jrzawszy jej prosto w oczy, wycedził przez zęby: 
1ц.*T  Marto, przecież dopiero poprzedniej nocy tu- 

,S1S od mnie namiętnie, przecież dopiero poprze- 
ęj eJ nocy szeptałaś mi do ucha słowa pełne miłoś- 

??Pewniając mnie, że kochasz wyłącznie mnie... 
llc°i jak można tak łgać! — krzyknąL 
Marta lekko się uśmiechnęła.

<jj Już taka jestem... Ale właściwie czego chcesz 
tj ^nie? —  twarz jej stała się znów poważna — 
L^zam,  że nasza dalsza rozmowa na ten temat je$t 
-̂“Celowa. Bardzo dobrze, że tak się złożyło, iż mo-

Rzucił się na nią jak rozjuszone zwierzę, chwycił ją 
za szyję i zaczął dusić.

mię z głuchym łoskotem jak ciężki przedmiot i leża
ła znieruchomiała.

Józef zadrżał i pomyślał z przerażeniem:
— Może to śmierć?— . . .  ■ i
Przez chwilą stał na miejscu jaK sKamieniały*

przyPRŹEZIEB!ENJU| 
r.RYPlE ; KATARZE

Zaraz jednak odzyska! przytomność umysłu. Pochy
lił się nad leżącą na podłodze Martą i zaczął ją cucić. 
Był jednak głęboko przekonany, ze to jest próżny 
wysiłek, że zadusił Martę.

Marta jednak żyła. Popadła tylko w omdlenie. 
Toteż Józef z łatwością ją ocucił. Po chwili wró

ciła ona do przytomności, otworzyła oczy i wzrok jej 
spoczął na nim. Z oczu jej wyzierało przerażenie
i nienawiść.

__Czy chciałeś mnie zabić? —  wykrztusüa.
Józef nie odpowiedział. Patrzał tylko na nią 

błędnym wzrokiem.
__Teraz cię poznałam —  rzekła już mocniej

szym głosem Marta — Jesteś zdolny zabić kobietę, 
którą kochasz —  dodała zjadliwie.

Przez chwilę w pokoju panowało przytłaczają
ce milczenie. Józef siedział jeszcze ciągle znierucho
miały, patrząc na Martę błędnym wzrokiem.

Nagle zapytał zachrypniętym głosem:
__Zabrałaś z szuflady wszystkie pieniądze?
__A  bo co? —  zapytała Marta, dotykając szyi»

na której widniały jeszcze ślady po palcach Józefa. 
—  Jeszcze chwilę, a byłbyś mnie zadusił...

__ Daj mi piętnaście rubli — rzekł szeptem ï
no chwili milczenia dodał — Idź, idź! Jak chcesz. 
Wszystko mi już zobojętniało. I tak jestem zgubio
ny.

Marta przez kilka chwil siedziała pogrążona w 
milczeniu. Następnie podniosła się i nie wymówiw
szy słowa, skierowała się ciężkim krokiem w stronę
drzwi. ’ . .

—  Id i~  —  szepnął Józef, zasłaniając twara
dłońmi.

Marta otworzyła drzwi i rzekła ostro:
—  Dowidzenia!
Józef nie słyszał wcale jak zamknęła za sobą 

drzwi. Siedział jak skamieniały. Dopiero gdy po kil
ku chwilach oderwał ręce od twarzy, stwierdził, ze 
jest sam w pokoju, że Marta odeszła.

__Marta odeszła... nie ma jej... nigdy jej już nie
zobaczę... —  szeptały jego wargi.

W oczach jego pojawiły się łzy. Nigdy jeszcze 
nie czuł się tak złamany na duchu jak teraz. Marta 
go zdradziła, Marta otwarcie mu oświadczyła, ze go 
nie kocha, Marta wstrętnie go oszukiwała, Marta 
zwichnęła mu życie, a mimo to czul się tak, jak gdy
by wyrwano mu serce z piersi... a wewnątrz pozosta
ła wielka, brocząca krwią rana...

Józef wyciągnął z kieszeni starą gazetę i znów
zaczął czytać wzmiankę o swojej śmierci.

—  A  może naprawdę umrzeć? —  przemknęło
mu przez umysł. ___  ■

W tej chwili zapukano do drzwi. Józei nie ru
szał się z miejsca. .

— Może to Marta, może rozmyśliła się i wróci
ła —  pomyślał nagle.

Ogarnęła go niewymowna radość. Zerwał się s 
miejsca, podbiegł od drzwi i otworzył je. Na progu 
stał Neumann.

Niemiec uśmiechał się lekko, jak gdvby nic nie 
zaszło*

— Pan dzisiaj nie pracował? — zapytał go spo
kojnie — Dlaczego?

__Czy Marta już dawno... tak z panem?... —  a
trudem wykrztusił Józef, oblewając się rumieńcem 
— Niech pan mówi otwarcie... ponieważ nic do pana 
nie mam... Zdaję sobie sprawę, że gdyby Marta nie 
chciała... do niczego by... nie doszło... Chcę tylko wie
dzieć... Chcę o tym usłyszeć od pana...

Niemiec wybuchnął serdecznym śmiechem:
— Cha, cha, cha., jaki pan jest śmieszny! Pan się 

przejmuje takimi błahostkami. Spójrz pan na siebie. 
Wygląda pan tak, jak gdyby przed chwilą opuścił 
dom wariatów. A  gdzie jest Marta? Pokłócił się pan 
z nią? Niech pan nie przejmuje się takimi głupstwa
mi. Mój drogi przyjacielu, gdybym wiedział, że pan 
się tym tak przejmie... Hm... właściwie nie me wy
darzyło się niezwykłego— Pan rozumie... hm... ko
bieta... gorąca krew... No, niech pan rozpogodzi się...

Niemiec mówił tak dobrotliwym tonem, jak 
gdyby rzeczywiście szło o błahostkę.

Józef stał obok Niemca zachmurzony. W oczach 
jego rozbłysły ogniki gniewu.

_ A  więc — zapytał groźnie —  czy długo to
trwało między wami? ^  , . . .

(Dalszy ciąg jutro).
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podniosłe uroczystości z racji 
XIX-Iecia istnienia Koła Zw In. 
Woj. Rz. P. w Piotrkowie oraz 
poświęcenie sztandaru tej or
ganizacji.

Na nabożeństwo i ceremonię 
poświęcenia pięknego sztandaru 
stawili się bardzo licznie przy
byli przedstawiciele władz miej
scowych, liczne poczty sztan- 
darowe bratnich organizacji i 
delegacje. Wśród obecnych za 
uwaiyliśmy: Starostę p. So
chackiego, zastępującego p. 
Wojewodę Józewskiego, p. płk. 
dypl. Switalskiego, p. prezesa 
S. O. H. Angiewicza, prokura
tora Bacciarellego, naczelnika 
Krzewskiego, naczel. Babickie- 
kiego, prezesa Zaleciłło, d-ra 
J. Filipczaka, prezesa Szerew- 
ekiego, kpt. em. dyr. Goleniew- 
skiego, prezesa Z. М. P. mec. 
Nowaka, dyr. Kruszyńskiego, 
Drezćsa Kolasę, mjr. Kaliszcza 
ka, naczel. Olszewskiego, ko
mendanta Ostrowskiego, kpt. 
Nicklesa, dyr. Perczyńską, dyr. 
Grabowską, nacz. Sądu Grodz
[>. Br. Jankiewicza, seniora pa 
estry mec. Kleynę, dyr. Nie- 

wińskiego, prezesa Braulińskie- 
go, dyr. J. Andysza, mec. Żar
skiego, prezesa Fijałkowskiego, 
dyr. Czecha, prezydenta Fiszera, 
mec. Owczarka, prof. Szklar
skiego i w. i.

Po uroczystości poświęcenia 
udano się do płyty Nieznanego 
Żołnierza, gdzie złożono wie
niec i uczczono pamięć poleg
łych obrońców ojczyzny jedno
minutową ciszą. Zkolei p. sta 
rosta w imieniu p. wojewody 
Łódzkiego złoiył życzenia in
walidom a generalny sekretarz 
Zarządu Głównego Zw. In. Woj. 
Woj. z Warszawy wygłaszając 
dłuższe przemówienie patrio
tyczne, podziękował społeczeń
stwu i władzom lokalnym za 
wzięcie udziału w tej podnios
łej chwili. Następnie wbijano 
gwoździe i zapisywano się do 
księgi pamiątkowej.

O godzinie 12-tej wszyscy 
obecnie wzięli udział w olbrzy
miej manifestacji społeczeństwa 
piotrkowskiego na rzecz roda
ków z za Olzy, a wreszcie, u- 
dano się na żołnierski obiad do 
sali rzemieślniczej, gdzie w mi
łym nastroju spędzono kilka 
godzin wspominając dawne 
frontowe dzieje.

Uroczystość przy wspaniałej 
pogodzie wypadła imponująco 
Za sprawną organizację i wło- 
żoną pracę około przygotowa

nia tej doniosłej uroczystości jjennych Rz. Polskiej w Piotr 
należy się miejscowemu Zarżą Ikowie pełne i zasłużone uz1 
dowi Koła Zw. Inwalidów Wo- nanie.

N a  C xe c h y!
Pod tym hasłem odbyła się 

w niedzielę z inicjatywy Fede
racji P. Z. O. O. w Piotrko
wie olbrzymia manifestacja w 
której wzięło udział cońajmniej 
2#.000 mieszkańców m. Piotr
kowa i obywateli z naszego 
powiatu. Udział był naprawdę

Do tych niezliczonych tłu
mów przemawiali na temat tra 
gedii Śląska Zaolzańskiego p. 
poseł Dratwa, prof. Małek, in
walida i prezes Kolasa, który 
odczytał rezolucję — przyrze 
czenie, że wszyscy jak jeden 
mąż staniemy do walki o na-

imponujący. Tyle ludzi, takiej I sze prawa za Olzą. 
frekwencji nie widziano dotąd Okrzykiem „Do broni“ zakoń- 
na żadnym zgromadzeniu. Iczono tą wielką manifestację.

Przykry wypadek
uczennic gimnazjalnych

Podziękowanie.
Wszystkim tym, którzy w dniach ciężkiej ża

łoby wyrazili nam swoje współczucie oraz wzięli 
łaskawy udział w oddaniu ostatniej posługi i od- 
prowadzeniu zwłok na miejsce wiecznego spoczynku

ś. p.

B o le s ła w a  F le js z e r a
w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu, Sza
nownym Dyrekcjom Towarzystw Ubezpieczeń Riu- 
nione Adriatica di Sicurta i „Piast” Sp. Akc., Przyja
ciołom i Znajomym składamy serdeczne „Bóg zapłać“

Żona, Górki, Brat I Rodzina.

Wczasie wycieczki grupy u- 
czennic gimnazjum Żeńskiego 
„Zrzeszenia” w Piotrkowie wy
darzył się tragiczny wypadek 
Jadące dość liczną grupą 
dziewczynki wskutek spadnię
cia łańcucha jednej z rowerzy
stek zderzyły się spadając na 
szosę. Kilka z nich doznało 
okaleczeń. Najbardziej ucier
piała córka p. posła Jana Drozd

Gierymskiego, która spadając 
na jezdnię została najechana 
przez koleżanki doznając bar 
dzo eiężkich obrażeń głowy.

Uczennicę w stanie nieprzy
tomnym odstawiono do szpi
tala ewang. w Łodzi, gdzie pod
dana została operacji. Stan jej 
jest groźny. Przy łożu ofiary 
tragicznego wypadku czuwają 
stroskani rodzice.

Nowy komendant P.P.
P r z y j  u r z ę d o w a n i e

W dniu wczorajszym nowo 
mianowany Komendant Powia
towy PP. w Piotrkowie komi
sarz p. Aleksander Ostrowski 
przyjął urzędowanie od swoje»

czaka, który odchodzijna wyż
sze stanowisko przy komen-* 
dzie wojewódzkiej w Łucku.

Obecny Komendant pełnił 
analogiczną funkcję w Lipnie

W związku ze zbliżającym 
się terminem wyborów do ciał 
ustawodawczych przygotowania 
wyborcze w mieście i w po
wiecie brzezińskim są w peł 
nym toku.

Na podstawie zarządzenia 
wojewody łódzkiego p. Henry
ka Józewskiego, wiceprezydent 
miasta p. dr. M. Gajewski zwo
łuje na dzień 28 bm. o godz. 8 
wieczorem w sali Rady Miej
skiej, zebranie radnych miejs
kich celem dokonania wyboru 
delegatów do zgromadzenia 
okręgowego na okręg wybor
czy nr. 22 (Piotrków i powiat 
Tomaszów i pow. Brzeziński) 

Jak wiadomo Rada Miejska 
w Tomaszowie wybierać ma 
10 delegatów, a Brzeziny — 3 
Okręg wyborczy nr. 22 wybie
ra 2 posłów do Sejmu Mias

to nasze podzielone będzie na 
15 obwodów wyborczych, dl* 
których ustalone będą w naj' 
bliższych dniach odpowiednie 
lokale i komisje obwodowe.

Prace przy sporządzeniu listy 
wyborców są rozpoczęte i pO' 
trwają do dnia 2 października 
br. Jak się dowiadujemy Ücz' 
ba uprawnionych do głosowe* 
nia do Sejmu sięga w Totna' 
szowie ponad 22 tysięcy.

W poszczególnych tut. 0T6a‘ 
nizacjach daje się zauważyć 
ożywiony ruch i przygotowani* 
do przyszłych wyborów * *  
pierwszym rzędzie do wyboru 
delegatów do zgromadzenia o- 
kręgowego.

Biuro meldunkowe przy Z«' 
rządzie Miejskim zarejestrowa- 
ło osoby, które zgłosiły swoje 
prawo wyborcze do Senatu

Kronika Tomaszowska

'  ' ---- j  Г ---- u ii«iugiL4iiq luni
go poprzednika majora Kalisz- (woj Poznańskie).

Zwiększenie produkcji w hutach
w Piotrkowie

Nowa 
organizacja

W tych dniach zorganizowa
ny został w Tomaszowie od
dział Związku pracowników 
samorządowych i użyteczności 
publicznej.

Na zebraniu organizacyjnym 
wybrany został zarząd na cze
le którego stoi jako prezes zna
ny działacz p, S. Zakrzewski.

kach jak i w utworach forte* 
pianowych. Tym razem *u' 
dycja opiewać będzie zmierz
chu, która natchnieniem byłą 
dla wielu twórców, piaarzy * 
muzyków. Poezje Staffa, Iwasz
kiewicza, Wierzyńskiego, Ost
rowskiej i Kasprowicza połączę 
się dzięki podobieństwu nastro
ju z muzyką Paderewskiego, 
Schuberta. Liszta Różyckiego 

Autorem i wykonaW-i Griega, 
cą audycji 
Fanti,

będzie Napoleon

Z inicjatywy dyrekcji Hut 
szkła „Hortensja“ i „Kara“ w 
Piotrkowie dążącej do zatrud 
nienia jak największej ilości 
bezrobotnych hutników w o- 
kresie jesiennym i zimowym, 
zostanie w najbliższych dniach 
uruchomiony drugi piec na 
hucie Hortensja przy którym 
znajdzie pracę przeszło 150 
ludzi.,

W jedynej w Piotrkowie i okolicach szczęśliwej kolekturze

Dominika Niewińskiego
w Piotrkowie przy ul. Słowackiego 22

padły w ostatnim ciągnieniu IVklasy Loterii Państwowej 
następujące większe wygrane:

10.000 zł Fia nr. 42731, 5.000 zł na nr. 156076
2.500 zł na nr. 10614, po 2.000 na nr. 15210,
37869 i 115280, po 1000 zł na nr. 108198 i 155075,'
po 500 zł na nr. 42737, 72188, 89082, 92979,
108196 i 118607 oraz wiele mniejszych na ogólną

sumę około 100.000 zł.
Szczęśliwe losy do I ki. 43 Loterii już są do nabycia.

Nie zwlekaj kup los a wygrana Cię nie ominie 1

Piec ten po gruntownym re 
monde już został podpalony 
i wkrótce.’ rozpocznie produk
cję szkła przeznaczonego 
eksport.

na

Złoty krzyż 
zasługi

Kapitan w stanie spoczynku 
pan Leonard Goleniewski, Dy
rektor Kasy Kredytowej Właś
cicieli Nieruchomości miasta 
Piotrkowa został odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi 

Dyrektor Goleniewski jest 
ściśle związany z naszym mia
stem gdzie przez czas dłuższy 
odbywał służbę wojskową na 
stanowisku kierowniczym, a 
następnie po wojnie poświęcał 
się zagadnieniom gospodarczym 
będąc przez pewien czas bur
mistrzem miasta Tuszyna pod 
Łodzią.

K U P U J C I E
s z c z ę ś l i w e  l o s y
do I-ej kl. 43 loterii klasowej 

w znanej z licznych 
wygranych w Kolekturze

Ja d w ig i Górskiej
Piotrków, Aleja 3 Maja 34

I Na fa li radiowej
„O  zmierzchu" — audycja 

z cyklu „Fortepian i książka"
We wtorek, dnia 27 września

0 godzinie 18.10 nadaje Pol
skie Radio IV audycję z cyklu 
.Fortepian i książka”. Jest to 
cykl, który łączy żywe słowo
1 muzykę, obejmując tematy 
występujące zarówno w książ-

Włochy transmitują recital 
Henryka Szpomki

Środa 28 września obfituje 
w liczne radiowe występów- 
Przed południem o godz. 11-*5 
usłyszą radiosłuchacze nagram8 
płytowe świetnego włoskieg® 
śpiewaka Baniemino GigH> 0 
18.10 wiolonczelistę Dezyderiu- 
sza Danczowskiego, który ode
gra tańce różnych narodów  e- 
uropejskich O godz. 19 Р'«4П; 
polskie wykona Maria Roessler- 
Stokowska, kilku solistów w y
stąpi w koncercie rozrywkowy»» 
o godz. 19 30, zaś o godz, 21-1 
Henryk Sztompka grać będzi« 
utwory Chopina. .

Recital Sztompki transmituj’  
rozgłośnie włoskie: Mediolan. 
Turyn, Genua, Triest, Bolzano, 
Florencja i Rzym.

Piana d° sprzedania przy ul. Łóda- 
I IflbC kioj. Wiadomość, Łódzka ], 
u gospodarza.

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Czytajcie 
„DZIENNIK TOMASZOWSKI"

Kino-Teatr

„ A s ”
w Piotrkowie 

ul. Niepodle

głości nr. 2.

Zapowiedź wielkiego sezonu ! i.
Genialny aktor C h a r le s  B o y e r  i xnnkom»* 
tragiczka Graby M o r la y  w wiel. dram acie Р'

Miłość w k a jd a n a c h
______ w-g głośnego arcydzieła H. Bersteina

Popoł. o godz. 3. Syn 4-chojc£W

Początek o godi. 5 pp, w niedzielę i święta o god *.M joP j

Dziś i dni następnych !
Potężny dramat na tle wojny chińsko - japońskiej 
Fenomenajne sceny nalotu bombowców na bez
bronne miasto z G e o r g e  S a n d ers  i  D o lo r e s  

D e l  R io  w rolach głównych
Kino - Teatr

jL»ei « 1 0  w roiach głównych

S z a n g h a j  w  O g n i u  !  R O d Л
Początek o g. 5 pp, w niedziele 1 święta o godz, 3 po poł, 

Popoł. o godz. 3. Maski Lorda Blakeneya I w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

D z iś  su p er  ■ s z la g ie r  
Greta Garbo i Dharles Boyer

w największym filmie świata

P A N I  W A L E W S K A
Miłość Napoleona do Polski, walczącej o wskrze- 
szenie Ojczyzny... Wygnanie cesarza na Elbie-»
Popoł. o godz. 1 -ej Walka o złote pole

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po
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